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Pamiętajmy i  grobach żołnierzy
Istnieją cechy zasadnicze, stanowią  

ce niezawodny miernik kultury ras, 
określające stopień dumy człowieczej 
> świadom ości narodowej danego ple
mienia.

Do tych cech należy szacunek dla 
gi obów.

Najbardziej nawet odległe i pierwo 
tnc cyliw izacje znały pietyzm  dla 
szczątków doczesnych swych zmar
łych. W obrze-dy pogrzebowe kładły  
tyle pieczołowitej uwagi, żc niejedno  
krotnid. groby są jedynym śladem, ja 
ki je przetrwał. I zdarza się, że nie
znanych naszych przodków nauka o 
kreślą poprostu jako ludy o grobach 
skrzynkowych, lub urnach twarzo
wych, ze sposobu chowania zmar
łych, wnioskując o  stopuiu rozwoju  
dąncgo szczepu.

Czym wyższą była kultura, tym sil 
niejszym pragnienie zabezpieczenia  
szczątków, tym większa dbałość o 
gioby. W iemy, do jakiego przersotu  
doszły one w Egipeic, jakie znacze
nie m iały w Grecji, w Rzymie. Chrze 
ścijaństwo ten pietyzm i uzasadniło  
i przejęło. Katakumby i cmentarze by 
łu zawsze ochraniane, a wszelkie ich 
uszkodzenie uważane za świętokradz 
two. Ten stąn rzeczy nie uległ zmia
nie nawet w dzisiejszych zm ateriali
zowanych gorączkowych czasach. 
W iększość narodów- otacza opieką  
groby, szczególnie groby żołnierskie, 
jaku m ogiły tych, co złożyli za sw ój 
kraj daninę krwi.

Francuskie, w i >skie, niem ieckie,

Sąd  O k ręgow y w K rakow ie  
W y d z ia ł IV K arn y  
D n ia  11. 10. 1937 
Sygn. IV. Pr. 259. 37

Sąd O kręgow y, W y d zia ł IV K arn y  w  K ra  
kow ie n a  p o sied zen iu  n ie jaw n y m  w d n iu  
dz is ie jszy m  po w y s łu ch an iu  w n io sk u  P ro k u 
ra to r a  Sądu O kręgow ego w K rakow ie  w ydal 
n a s tę p u ją c e  p o stan o w ien ie :

I. Z a tw ie rd z a  się  po m y śli p a r . 489, 493 
a u s tr . p roc. ra k n . z a rz ąd z o n ą  p rzez  S ta ro 
stw o  G rodzk ie  w  K rakow ie  d n ia  4. 10. 1937
i w y k o n a n ą  p rzez  s ta ro s tw o  G rodzk ie  w K ra
k ow ie  d n ia  4. 10. 1937 k o n fisk a tę  c za so p i
sm a  „ K rak o w sk i K u rie r  W ie cz o rn y 1' Nr. 198
z d a ty  4. 10. 1937 z p o w o d u  treśc i:

em eeykańskie craeńtćhMI te okresu  
W ielkiej W ojny, czy to \y kraju, czy 
na obczyźnie leżące, są przedmiotem  
troskliwej opieki. Dość wspom nieć 
cmentarz w łoski pod Warszawą na 
drodze do Bielan, iub licznie po na 
szej ziem i rozsiane cmentarze wojsko 
we niem ieckie. Starannie utrzymane, 
dają dobre świadectwo kulturze 
swjfeli krajów.

A jak ta sprawa przedstawia się w 
Polsce?

Zdawałoby się, że winna posiadać 
węfkszą wagę, niż gdzie indziej, po
budzać zdwojony pietyzm , bo żaden  
kipj nie., zawdzięcza tyle swoim  żoł
nierzom. co Polska. Nie tylko broni 
Ii Ojczyzny, orni ją dźwignęli z gro
bu, —  ieb ciała stały się węgłt m gma 
ehu państwow ości, ich krew- zaprawą 
fundam entów dzisiejszej Rzeczypo
spolitej, ieh śmierć data nam życic ja 
ko ludziom wolnym.

... W ięc zdawałoby się...
Jeżeli jednak pomimo to, uczepi ba 

dacze przyszłych tysiącleci nie okre 
ślą kultury polskiej jako kultury gro
bów zaniedbanych, to tylko dlatego, 
że po większości ieh nie znajdą już 
śladu. Bolesne i rażące opuszczenie, 
w7 jakim pozostaje m nóstwo naszych  
m ogił żoiniei skich, jeśli o nieb nie  
pom yślim y, może zetrzeć je z pow ie
rzchni ziem i w ciągu .najbliższego 
dwudziestolecia.

Cóż robić? —  powiedziano m i kie
dyś filozoficznie, —  Polacy mają sen  
tyment tylko do grobów opuszcza

li a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  4 
p. I. „N a w u lk a n if*  w u s tęp ie  od słów  , 1 
m y lą  Się c i“ do  slow  „P o lsk a  n a leży ' o raz  
ilu s tra c ji  p. t. „Z m ian a  szy ld u "  a lbow iem  
treść  tych  ustępów  i ilusi.-acji z aw ie ra  z n a 
m io n a  w yst. 7 a r t. 170 kk .

II. Z ak azu je  się  dalszego  ro z sze rz an ia  skon  
fisk o w a n e j tre śc i pow yższego a r ty k u łu , a 
zak az  ten  m a  być og łoszony  w p rz ep isa n e j 
fo rm ii w n a jb liż szy m  n u m erze  czaso p ism a  
..K rak o w sk i K u rie r W ieczo rn y "  i w D zien 
n ik u  U rzędow ym .

U l. Gały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a być zniszczony .

P ro to k o la n t. S law om irsk i.
P rzew o d n iczący : s. o. M orski,

nyeii. nie lubią starannie utrzyma
nych cmi ntarzy. To do nich nie prze 
mawia. Mają m entalność ruzpoetyzo- 
wanej damy z końca osiemnastego  
wieku; jeśli kolum na —  to koniecz
nie strzaskana, —  jeśli płyta, to po
rośnięta mchem... To pięknie i rzew
nie. Szkoda tylko, że grób opuszczo
ny przestaje prędko być grobem w o 
gólc. W chłania go ziem ia, pokrywa
ją zapom nienie i trawa...

Trawa porasta istotnie wiele żoł
nierskich mogił, tak obficie rozrzu
conych po całym  kraju. Niszczeją 
zgubione w lasach. Rdza dawno prze 
żarła druty kolczaste, którymi je nie
gdyś prow izoryezrie otoczono. Bydło 
pasie się swobodnie ita zagonach gro
bów. Nad spróchniałymi krzyżykami 
na których już nikt imienia, ani na
zwiska nie wyczyta, polatują błędne 
ogniki jako jedynie światła.

A przecie w tych grobach leżą ci,

którzy walczyli za Poiskęf
Ten stan rzeczy trwać nic muże. 

Ratować trzeba nasze m ogiły póki

DOSKONAŁE RADIOAPARATY

„ E L E K T I t l T  “
z pełną długoletnią gwarancją fabry
czną tylko z głównego składu fabiy- 

eznego
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czas, póki ieh jeszcze eałkowieie nie. 
ogarnęło zapomnienie. Rozrzucone 
pojedyńczo lub zbiorowo po lasach, 
bagnach i polach, wołają o  troskliwa  
rękę, o odrobinę pamięci. Nie wolno 
im ich odmawaić.

Bo nie jest wart posiadać dobrych 
żołnierzy kraj, który o nich, gdy po
legną, zapomina.

KOSSAK SZCZUCKA

Zat? rg  m iędzy gen.Hallerem
g  i H o r f a m t i j m

(Telefonem  od naszego kor espondenta z W arszawy)

W sferach politycznych W arszawy dowiaduję się, że pomiędzy W ojcie
chem Korfantym —  jednym z twórców „Str. Pracy“ —  a gen. H alle
rem powstać miał poważny konflikt na tle stosunku do „Konfederacji 
Polskiej44. Przyjazd Paderewskiego do Polski, który był już postanowio
ny, uległ odroczeniu właśnie ze względu na powyższy zatarg. Ogólne 
zdziwienie w yw ołał fakt m ilczenia prezesa Popiela, który —  przebywa
jąc stale na Pomorzu —  usiłuje zm ontować sobie specjalną grupę dziel
nicową, stanowiącą dla niego oparcie na w szelki wypaJ"k.

Z n o w u  oow staje ra d ykaln y o b ó z
chłopski

Z Lublina  doSfbSzą: V, ubiegłą n ie
dzielę obradow ał w LuLlinie Zjazd 
działaczy wiejskich. Obecnych było 
k ilkadziesiąt osób. Zjazd ten postano  
wił powołać do życia now ą partię  
chłopską p.n. Radykalny  Obóz Chłop 
ski. W tych  dniach w ydana została o- 
dczwa tej grupy, w k tó re j  R. O. Ch. 
wypow iada się za re fo rm ą ro lną bez 
odszkodowania nie mówiąc w yraź
nie o swoim stosunku do OZN. czy 
S tronnic tw a Ludowego. Będzie to, 
zdaje się regionalna grupa chłopska,

k tóra  przede wszystkim działać bę
dzie na terenie Lubelszczyzny. P re 
zesem R. O. Ch. w ybrany został b. 
działacz S tronnic tw a Ludowego i b. 
więzień polityczny Ludgwig Maciąg. 
W śród  członków zarządu znajdujem y 
nazwiska działaczy ludowych, jak: 
( iu ra jow a pow. lubelski, Kołtun —  
pow. Janów , k u k u ry k  pow. L ubar  
lów i in. Grupa ta  m a w najbliższym 
czasie przystąpić do w ydaw ania  wła 
sne,go czasopisma pt. „Chłopska Dro- 
ga".
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T E D Y  N A S Z A  D R O G A . . .
Od czasu do czasu przewijają się 

przez prasę pytania pod adresem w y
łaniającego się coraz potężniej obozu 
dem okratycznego w Polsce: „dokąd 
wasza tlroga prowadzi? dokąd idzie 
eie? na czym opieracie się?“.

Zdaje się, że nie ma dziecka, którc* 
by nie w iedziało, jakie są naezclne 
zasady i założenia naszego ruchu. I 
llatego te periodyczne pytania roz
maitych pism i piśm idel traktować 
należy nie jako rzeczowe zastanawia 
nie się nad istotą naszego ruchu lecz 
jako ironiczny wyraz powątpiewa
nia w naszą silę, jako cynizm ban
kruta, który widząc swój upadek usi
łuje plwaniem na innych ratować 
swą egzystencję.

I nie do was w tej chwili mówimy 
nie do was, którzy z premedytacją usi 
tujecic podstawić nogę wyzwalającej 
się ideologii braterstwo i sprawiedli
wości, wiodącej do zbawienia Ojczy 
zny. W yście zbyt mali. by wami gło
wę sobie zaprzątać! To mecli będz*e 
dla was. „bohaterskich” ojców i sy
nów  oenerowskiego potworka, dosta
teczną odprawą, bo z wami, z za pło
tu szczekającymi, jak pies tchórzli
wy, walczyć nie sposób! Macie zresz
tą nauczkę w słow ach prawdziwych  
Polaków' M ichałowiczów i Estreiche
rów, potępiających wasze metod} zje 
dnywauia sobie zwolenników! Czyż
by i to jeszcze nie starczyło? Zresztą 
i to nie byłoby nic dziwnego, boć już 
stare przysłowie mówi wr odniesieniu  
do prostytutki najgorszego gatunku: 
„pluj jej w oczy, a ona powie, źe 
deszcz pada“.

Lecz do was zwTacamy się, malucz
cy, a najlepsi synowie Ojczyzny, naj
szczersi obywatele Rzeczypospoli
tej! W y takżi- czast-m pytacie: „do
kąd wasza droga prowadzi?” —  
iecz w7 każdym waszym pytaniu w y
czuwa sic serdeczną troskę o dobro 
Polski. Do was m ówim y, bo wierzy
my w was i pewni jesteśm y, że przyj 
dzieeie do nas! Przyjdziecie, gdy tyl
ko pojmiecie, że przyszłość i wielkość 
Ojczyzny w naszym ruchu spoczy
wa, gdy zrozumiecie, że nie eatow  
skie rozdzieranie sztat nad odwraca
niem się od zabójczej przyjaźni z Hi
tlerem, zbawi Polskę, ani też ozono
we szumne środki reklamy nie pod
ciągną Polski wzwyż! Przyjdziecie do

Z  gjfgt ie s

W oinosć T o m k u  
w  sw oim  dom ku
Czytamy w prasie, że na politech

nice lwowskiej studenci z pod w iado
mego znaku napadLi na trzech sluden 
tów żydowskich, których pobili ło
m am i żelaznymi do krwi tak, że m u 
siano ich przewieść do szpitala. S ta
ło się to w gmachu państw ow ym  i 
n ikt nie interweniował, nikt nie tro
szczył się o następstwa.

Dajmy na to żć w jak im ś domu 
pryw atnym  c.zv mi ulicy bandyci ku 
p ą  n apadną  na człowieka i zm asakru  
ją  go. Rzecz natu ra lna ,  że policja zaj 
mię się wyszukaniem napastn ików  i 
o dda  ich do Sądu dla uk a rau r i .  A w7 
wyższych uczelniach jest to czyn bez
karny, m im o że sprawców nie trudno 
byłoby odszukać.

Mówi -ię dużo o nietykalności .— 
przez policję terenu akadem ick ie
go, mówi się o tym jako o szacownej 
zdobyczy dem okratycznej, która mu 
si być zachowaną.

Czyżby dem okracja  była identycz
ną z wolnością rozboju? Czy na to 
zresztą walczono o wolność te renu  
akademickiego, aby na nim rozgry
wały się przez całe lata dzień w dzień 
fak ty  bandytyzm u bez żadnych n a 
stępstw7 karnych?

Nie, z pewnością nie w tym sensie 
była pom yślana la nietykalność —f- 
trzeba —- by nad jej cehw ośc ią  za 
stanowić się.

nas, pójdziecie naszą drogą:
A droga nasza, to cb-oga do serc 

tych wszystkich, którzy Ojczyznę po
nad wszystko umiłowali! To droga 
walki o prawo, mc ło, które w7 Norym  
berdze uchwalone zostało, nie to, któ
re sankcjonuje grabież Etiopii, ani 
też to, które dozwala podnosić ża
giew francowskiego buntu przeciw le 
galn. mu rządowi i które pławi się w 
morzu krwi bratniej, dla osobistych  
korzyści przelanej. — ani też to, któ

rc szczebluje obywateli i jednych w y
nosi na piedestał, a drogich spycha w  
ghetto! —  Dla nas prawo istnieje je
dno —  to, które jest narzędziem  
przykazanej przez Boga sprawiedli
w ości, które w sercu każdego jest za
pinane, a którego naczelną zasadą 
jest: równość obywatelska i prawo
rządność, jako czynniki rozwoju Pań
stwa ,jako instrum enty w dążeniu do 
podniesienia Ojczyzny naszej na nie 
busiężny szczyt! Oto droga nasza i

nasz cel, najświętszy cel w życiu 
dego praw-ego Polaka!

Skąd w nas ta siła, pytacie? Spru 
bóicic. przyjdźcie do nas! A z«bae:. 
cie, że. i w was ta siła drzemie, tylk° 
zużyć ją należycie trzena! Bo w kai' 
dym siła jest wielka, tylko ją ajłj} 
dzić trzeba! W każdym jest siła, g'1 
o zbożny cel chodzi!

I jeszcze raz św iętą przysięgę skt<> 
damy: nie ulękniem y się złowrogi®!' 
paszcz i obłąkańezyeli zapędów! D'® 
ga nasza jest czysta, święta i najszcz®* 
szego ognia pełna! I do z w y c i ę s t w a  
kroczyć nią będziemy! —

Tędy droga nasza!...
Obserwator.

NIF.CK S IĘ SAM I M A R T W fA
Wielki huczek powstał w prasie, na 

wiadomość o wyborżę adw. Kowal 
skiego z Łodzi przewodniczącym  Str. 
Narodowego. Jedni ganią  ten wybó. 
jakożr p. Kowalski jako członek n ie
zrów now ażony i im pulsyw ny może 
przysporzyć Stronnictwu wiele klapo 
tów.

Inni m artw ią  się, że nie został u s /a  
nowany au to ry te t  R om ana Dmow 
• kiego, k tóry  forsow'ał innego kandy • 
data  i tylko w ostateczności, aby u n i
knąć rozbicia, zgodził się na Kowal 
skiego. W  ogóle z głosów prasy  prze
bija się troska o przyszłość Str. Naro 
dowego pod tak  niepew nym  sterem. 
Nawet p ism a endeckie w yrażają  w ą t
pliwość w dokonany  wybór, zastawia 
jąc nazw iska poprzednich  czołowych 
ludzi: Bartoszewskiego, W asiutyń
skiego z obecnym. Porówmanie nie 
wypada na korzyść teraźniejszych wo

dzow.
Rozumiemy, że prasa endecka o- 

m awia szeroko niedzielny w ybór — 
przeciez to  jej domowa sprawa. Ona 
jest in teresow aną w przyszłej linii 
politycznej jaką  za inauguru je  nowy 
prezes —  od tego Jest tubą  n a ro d o 
w ą", aby podaw ać głosy i opinie sfer 
..narodowych".

Co jednak  ma p rasa  nie endecka! 
tym bardzie j nie endecka z tym współ 
nego? Naszym skrom nym  zdaniem 
posłannictw o tej p rasy  może polegać 
tylko na zare jestrow7aniu  samego fak 
tu i wyrażeniu zadość uczynienia, że 
Str. Narodowego pogłębia swój grób. 
M artwić się? To m ożna spokojnie zo
stawić prasie endeckiej, k tó ra  m a  o- 
bowiązek i praw-o zajinowan a się 
spraw am i domowymi.

Dziw ne w ogóle metody zaistniały 
w tej prasie, nazywającej się lewico

Nasze pismo nic, plbo bardzo mało 
pisze o OZN. Z w iadom ych pow o
dów nak ładam y sami n a  siebie te o- 
graniczenia. Nie zaw sze to pomaga — 
dowodem  codzienne wyroki konfi 
skacyjne, d rukow ane  na I strunie n a 
szego. pisma.

W stolicy m ają  m iaroda jne  sfery 
w idocznie inny  pogląd na  dopuszczał 
ność krytyki OZN: Należy slwii dzić, 
że najwięcej w tym k ie ru n k u  używa 
sebie „Czas11-. Zawiedzione nadzieje 

pow iadają  jedni, t roska  o przysz
łość OZN —  pow iada ją  inni. Jak k o l
wiek jest, do k ry tyki się przyłączamy, 
a nie m ogąc w yrazić jej w łasnym i 
słowami, korzystam y z wywodów 
„Czasu".

W  czwTartkow ym  num urze  czyta
my w7 a r tyku le  wstępnym, om aw iają  
cym utw7orzenie klubu p a r la m en ta r 
nego OZN, następujące  zdanie:

„Gdyby obóz płk. Koca trzy 
mał .->ię wiernie swej deklaracji.

gdyby zajął zdecydowane s tano
wisko w- stosunku do rządu, gdy 
by nie dopuścił do swych szere
gów karierow iczów  i ludzi, k tó 
rzy deklarację  płk. Koca p o t ra k 
towali jak  świstek papieru, wy- 
hyście również inną dzisiaj m u 
sieli zająć pozycję. OZN. inial 
szans.e powodzenia, naw et d u 
że, byłoby naw et przedwczes
nym twiedzić, że dzisiaj pom im o 
licznych i ciężkich błędów, akcja  
jego nie mogłaby się rozw inąć. 
gdyby jego kierownicy zdecydo
wali się te błędy napraw ić" .

Zdanie to sk ierow ane jest pod adre* 
sem pi iw nego pisma, które a taku je  
„Czas“ za jego krytyczne stanow isko  
wobec OZN.

Zacytowaliśmy punkt, k ropka i 
basta. Resztę, k tórej iny w ypow ie^  
dzieć nie możemy, dośpiewają sobie 
czytelnicy w duszy

w ą czy niezależną. Zamiast, jak  z tej 
założenia wynika, ignorować a Si 
najlepszym r azie tylko rejestrować 
to, co w- pr/eciw7nyni obozie się dzi®' 
ję, w7daje się v\- dociekania i roztrzą' 
sania, łamiąc sobie, zupełnie zbylecz 
nie głowę nad  tym, có przeciwnik  ro
ju, a  naw  ot dając mu rady. Czy nie 
jest to swego rodzaju  pomocą, w każ
dym razie wyolbrzymianie czynów 1 
zam iarów  przeciwnej strony7?

Wychodzi się z fałszywego założe
nia, że prasa  „narodow a"  pilnie n a 
stawia licha na to, co druga s trona 
o niej mówi i że to inów-ienie wyrwie 
ra jakiś wpływ na jej zachowanie się, 
na jej politykę. Złudzenie! Stron, n a 
ród. zawsze i wszędzie podkreśla  swą 
ekskluzywność, swe nieliczenie się z 
choćby najbardziej uzasadn ioną  k ry 
tyką —  dla niej takie głosy są h u r tem  
„żydowskie" czy „kom unistyczne” , a 
więc z góry przeznaczone n a  lekce
ważenie, ba —  na robienie czegoś 
w prost przeciwnego.

Co nas, mówiąc o konkre tnym  wy 
padku, obchodzi, czy papic-żem en 
deckim jest Kowalski, czy Bielecki 
czy inny prononsow auy  endek? Gzy 
ten prezes za inauguru je  może inną 
politykę, odm ienną  od obecnej fa 
szystowsko - totalisiyczno hitlerow- 
skiej?

Znowu złudzenie! Kto, jak  Str, Na
rodowa, upraw ia  taką politykę w7 
imię -- zapożyczonych ^ s fa łs z o w a 
nych —j haseł, kto ciągle nadużyw a 
term inu „narodowcy" dla celów kroni 
karskich i —  jak twierdzi —  dobrze 
na  tym w7ychodzi —  czv Kowalski 
lub inny7 prezes jest w stanie i sile to 
zmienić? Nigdy w świecie, nie zechce 
przecież sam podcinać gałęzi, na k tó 
rej tak  pewnii siedzi,

Z tych i wielu innych racji należa
łoby tem u S tronnictw u pozostawić 
jego kłopoty7, niech się sam o m a r tw i ’ 
A w t ostateczności —  daw ać n iepro
szone rady  nie icst zadaniem  prasy.

L.

P o d w y żk a  ufktsd&k ubezpieczeniowych
Dnia 1 stycznia 1938 r. zbiegają się 

terminy przewidziane w przepisach 
regulujących działalność ubezpieczeń 
społecznych, które lu z specjalnych 
aktów usla\Yoduw'czy'ch podwyższają 
dotychczasowe opłaty.

Wy7gasa mianowicie dekret Prezy 
den ta  Rzeczypospolitej z dnia 14 sty
cznia 1936 r. o czasowym obniżeniu 
składek za ubezpieczenie em erytalne 
robotników i pracow ników  umysło-

B M M W E
TABLICE 
EMALIOWANE  
fll>
F» I E O Z f e C I E
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SPECJALNY SKtftD

prrrbor^w rysunkowych

Z.Zfan?bicki

w7ych, araz za ubezpieczenie od w y
padków  i chorób zawodowych. W  
rezultacie tego sk tadka na ubezpie
czenie em eryta lne  robotników  zosta
nie znacznie podwyższoną.

W stosunku do zarobku składka w 
przemyeśle przetwórczym  podwyższo
na zostaje o 22,8 proc. przy czynu 
składka pracodaw cy (podwyższona 
zostaje o 18,7 proc,, a robotn ika  ił 
26,9 proc.

Jeszcze bardziej wzrośnie składka 
na ubezpieczenie em eryta lne  pracow7 
ników umysłowych.

Cała sk ładka przy uposażeniu 60—

400 zł. miesięcznic, podwyższona zo 
staje o 23,0 proc., p racodaw cy o l 1 
proc., pracow nika o 33,3 proc.

Łączny wyj ik om aw ianych  podw 
żok  w składkach  w stosunku rocz 
nym wyniesie 50— 60 milj. zl.. w7 zm 
cznej mierze spadając zresztą na bat 
ki pracowników.

Wygaśnięcie dekreiu  Prezydent: 
Rzeczypospolitej z dnia 14 styczni: 
1936 grozi więc now ym  obciążcr.ien 
płac pracow ników , co w związku 
.‘podniesieniem  kosztów utrzymani; 
zaham uje  proces poprawy sytuao.| 
gospodarczej.

,Patrzą( na nędzę, ciemnotę, wyzysk i krzywdy na te powszednie straszne rze

czy. do których tak przyzwyczailiśmy się, ic prawie nie zwracamy na nie uwagi... 
zbyt c.zęstn zapominamy, że z tych małych, drobnych, osobistych nedz ludz 
kich. które spotykamy na każdym kroku, tnrzy się ta wielka rzecz, którą odczu 
marny jako upadek i poniżenie Ojczyzny; że z tych małych krzywd, które sobie 

mama/cm wyrządzamy dla interesu ze spokojnym  sumieniem, powstaje owa wiel
ka krzywda całości — bezsilność narodu '.
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Sprawił o ktćrej trzeba pamiętać: nowe w yn ar;
Będziemy stale pow racać do tego 

lematu. Będziemy przypom inać i bu 
dzić śpiących, albo zrezygnowanych, 
lak długo, dopóki głos ludu: robo tn i
ka, chłopa i p racow nika  umysłowego, 
nie zostanie wysłuchany. W  ogniu 
tragicznych w ypadków  na polskiej, 
zacisznej wsi, rzucono podnieconym  i 
zniecierpliwionym chłopom kąsek 
przyrzeczenia zm iany ordynacji wy- 
bocznej i perspektyw ę nowych ,,de- 
mokratycznych'* wyborów. Ci, co te 
obiecanki głosili umilkli. Jeden  n a 
gle zaniemówił, choć niby tańcujący  
Holender, jeździł po m iastach  i g a 
dał i gadał, rzucał przyrzeczenia i za
pewnienia, jak  z rogu obfitości... Dru 
gij ktć,~7.;) —  w ciągu krótkiego urzę 
'Rwaniu, ennncjfteje trzy razy dem en 
towano —  został zastąpiony przez in- 
lego. k tó ry  m e lubi dużo mówić i o~ 

hiecywać, ho jest z krwi i kości spo r
towcem...

Atoli z jego nom inacją  na szefa 
sztabu pewnego obozu, wiążą w y tra 
wni znawcy rezygnację tego obozu z 
zam iarów  dążenia do zm iany ordyna  
cjv wyborczej.

I podczas gdy „ozonowcy11 zamilkli, 
opinia społeczna coraz natarczyw iej 
zaczyna się dom agać zm iany oićlyna- 
cji wyborczej i p rzeprow adzenia  n o 
wych, dem okratycznych i uczciwych 
wyborów. Na ostatn im  Kongresie kia 
sowych związków zawodowych nie 
tylko, że podjęto jednom yślną u ch w a
łę w tych sprawach, ale pojawiły się 
wnioski za bardziej radykalnym  p o 
parciem  zadania zm iany ordynacji i 
dopuszczenia klasy p racujące j do 
SLjmu. To samo czynią m asy  chłop
skie i pracownicze, takie same decy
zje podejm ują:  Klub D em okratycz
ny S tronnictwo Pracy; słowem za 
wypitk iem  tych, co się obaw ia ją  przy 
krych  dla siebie skutków- nowych 
wyborów wszyscy pragną i dom agają 
się zm iany ordynacii i nowych wy
borów.

Rozmaici sk raehow ani politycy w 
stylu Polakiewiczów, i Malinowskich, 
kadzą  tym, w których  chcą w i
dzieć przyszłych władców, chrzczą ich 
miunem demokratów7, ale zapom ina
ją, że opinia  tak  długo ich „d em o k ra 
tyzuj1 t rak tow ać będzie z dużą r e 
zerwą i nieufnością, dopóki nie d a
dzą oni p rak tycznych  dowodów 
swych dem okra tycznych  poglądów.

F ak t  założenia klubu sejmowTego, 
jak  również sam ochw alstw o, nie za 
stąp ią  zdrowych i przekonyw ujących  
argum entów , k tórych  społeczeństwo,

JEDYNA DROGA DO .SZCZĘŚCIA g
prow adzi przez lo s kolektury

Kraków 
Rynek Gł. C.BRACIA s r a ;

usunięte  od reprezentacji i wpływów, 
w ym aga i żąda. Dokonało się bowiem 
zjednoczenie i konsolidacja sił dem o
kra tycznych, ah poza Sejmem, n ie ja 
ko na  m arginesie  „pseudokonsolida 
cji“ .

Każdy dzień jest s tracony —  po
wiedział b. poseł Niedziałkowski, —  
im wsześniej lym lepiej, rzekł prezes 
Klubu Dem okratycznego prof. M icha
łowicz —  obaj zapytani w sprawne 
rozpisania nowych wyborów. Tak sa

mo m niej więcej m yślą i czują masy, 
każdy obywatel polski. Po co czekać? 
Na co czekać? Nowoczesna m edycy
na jest zw olennikiem  profilaktyki. 
W  ruchach  społecznych — w w a l
kach politycznych, pow inna ta m eto 
da 'zapobiegania  gwałtownym  podsko
kom tem peratury  w rzenia polityczne
go szczególnie być* stosowana. A już 
raz niedługo po w ypadkach  chłop 
skich p isa liśm y, że lym  środkiem  pro 
f ilaktycznym, tą od lru lką  na n iepo

kój, tym lekarstw em  na obniżanie 
się niebezpiecznej gorączki, są nowe 
wybory, jak  najszybciej p rzep ro w a
dzone.

Usypianie opinii, udaw anie, że się 
nic nie widzi, nic nie słyszy, me p ro 
wadzi do celu. Naród chce rozstrzy
gać!

Niechże rozstrzygnie. Im wcześniej 
tym lepiej dla Państw a —- rzekł prof. 
Michałowicz —  i m iał  rację.

Ster.

Potożence gospodarcze Polski
w  oświetleniu B enku Gospodarstw a K ra j.

Położenie gospodarcze Polski we 
wrześniu lir. nacechow ane było wyso 
kim  s‘tanem  p rodukc ji  przemysłowej 
i obrotów, miesiące jesienne bowiem 
Stanowdą zwykle okrCs ożywionej 
działalności gospodarczej. —  Prócz 
czynników7 sezonowych, w ystępu ją
cych w lym czasie, na rozm iary  p ro 

dukcji i obrotów  wpływał pobudza ją
co silny ruch inw estycyjny w zakre
sie robót publicznych," w budow nic
twie i przemyśle. Do popraw y zbytu 
ar lyku łów  przem ysłowych w br przy 
czynią się poza tym w zrasta jąca  stop
niowo siła n abyw cza’ ludności ro ln i
czej, która’ o trzym uje za swoje pro-

P R Z E M Ó W IE N IE  P R E Z E S A  Dr G R U B E R tt
e k w z . j p  @ s w . C 2 . < ą « Ś * t € $ ś c B * *

W związku k „Dniem Oszczędno
ść i“ Prezes Centralnego Komitetu O- 

szczędnościowego Rzeczypospolitej 
Polskiej p. dr. Henryk Gruber wy 
głosi w sobotę, dnia 30 hm o godz. 
19.45 przemówienie przez Radio, któ
re będzie transmitowane przez roz

głośnię W arszawa II. Przem ówienie 
to, z uwagi na odbywające się akade
mie, poświęcone „Dniu Oszczędności4 
będzie transmitowane powtórnie 

przez wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radia w niedzielę, dnia 31 b>n. o go
dzinie 18-tej.

O D E Z W A  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  
O P IE K I li A D  G R L B A M I  B O H A T E R Ó W
Zarząd Główny Polskiego Tow arzy 

stwa Opieki nad  Grobami Bohaterów 
(ul. M okotowska 14, ym. 46 —  konto  
PKO. 3114) wydał nas tępu jącą  odez 
wę d o ’-społeczeństwa:

—  Rodacy! Jak  corocznie, w dn 
1, 2, i * lis topada Polskie Tow Opie
ki nad  Grobami B ohaterów  kołataej 
będzie do ofiarności .połecznej o dat 
ki um ożliwiające ochronę mugił. Nie
chże n ik t  nie pozostanie na tę prośbę 
głuchy, niechaj n ik t się nie odmawia, 
nie narzeka, że za dużo już tych skła 
dek. Jest ich wiele —  to praw da. 
Społeczeństwo dźwiga ogrom ne cię
żary —  to też prawda. Tej niedzieli 
zbiórka na LOPP., tam te j na  Budowę 
Szkół, poprzedniej na LM i K , na 
Najbiedniejszych, na Niewidomych, 
na FON. Nikt leż nie przeczy, ze w 
kra ju  jesl lii eda i że każdem u ciężko. 
Jednakże  to wszystko nie zwalnia z 
obowiązku czynnego w sparcia  wysił 
ków Polskiego Tow7. Opieki nad  Gro
bam i Bohaterów. Gdyż, choćby od 
ust sobie odejmując, my dajem y tyl- 
li o grosze, podczas kiedS oni ci w 
zapom nianych  mogiłach leżący — da

0 P R Z Y S P I E S Z E N I E  B U D O W Y
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Na odbytym  onegdai zebraniu  Ra
dy Związku Przemysłowców Zachod
niej Małopolski złożył W iceprezes Se
kcji Drogowej sprowozdanie o akcji 
zainteresow anych zrzeszeń gospodar
czych, sam orządowych, luryslycznych 
i t, d. w spawach drogowych. Akcja 
.zła w szczególności w k ierunku :

a) zm iany niefortunnego p ro jek tu  
ustawy drogowej zm ierzającej do prze 
klasyfikacji dużjmh odcinków dróg 
państw owych na drogi sam orządowe 
i p rzerzucenie całego ciężaru u trzy
m ania  tycli dróg na samorządy,

b) przyspieszenie budowy drogi 
Kraków7 — Zakopane,

c) ukrócenia rozszerzającego >ię e* 
tatyzm u przy  budowie tej drogi, k tó 
rą  w ykonuje się systemem gospodar
czym z pokrzyw dzeniem  pryw a tnego  
przem ysłu drogowego.

Rada przyjęła po dyskusji do  w ia
domości sprawozdanie, uchw alając

równocześnie wTzinożenie akcji  w po
wyższych spraw ach, w Szczególności 
w sprawie ukończenia budow y drogi 
Kraków Zakopane. Jest to -p o s tu 
lat, o realizację którego upom ina się 
od szeregu lat cała ludność Mjałopol- 
ski Zachodniej —  bezskuteczni1!;.

W dyskusji podniesiono ogrom ne 
rOjcgory rznie za in teresow anych sfer 
zwłaszcza przemysłu turystycznego i 
drogowego z piowodu ślimaczego 
tem pa „budow y1' drogi Kraków —  
Zakopane, trw ającej już blisko 8 lat 
i odcinającej kom unikac ję  z n ęjwa- 
żuiejszym ośrodkiem turystycznym  
w Rolsce. Przy dotychczasowym  tem 
pife i Systemie budowy, droga Kra
ków —  Zakopane będzie gotową w 
najlepszym  razie za kilka lat, gdyż 
system gospodarczy wymaga inwesto 
w ania  ogrom nych sum przez władze 
zamiast na  sam ą budowę, na  zakup- 
110 kosztowm  eh mas/y o i taboru,

podczas gdy pryw atne przedsiębior
stwa czekają bezczynn.e na zam ó

wienia, łudzone corocznymi „przetar  
gami", klóre niestety okazują  się li 
keją. —  Jak  to pogodzić z podjętą 
pr/.ez p. W iceprem iera K w iatkow 
skiego akcją z w alczania etatyzm u?

W ysunięte  postulaty l tady  Związ
ku Przemysłowców zasługują w całej 
pełni na poparc ie  tymbardziej, że w 
dzisiejszych nad wyraz ciężkich cza
sach bezrobocia tysięczne rzesze p ra 
cownicze znalazłyby przy tych robo 
tach drogowrych prace i nie zdnneyby- 
ły li tylko na głodowe i dem ora lizu
jące zapomogi, k tóre i lak nie zaw- 
sze są racjonalnie  rozdzielane często 
krzywdzą najbardzie j potrzebującyich 
i s tają się praw dziw ą gehenną w y trą 
conego z norm alnego życia, uczciwe
go robotnika. Akcję tę pow inna cała 
p rasa  poprzeć jaknajgoręc.ej.

li swoją krew i ży7ćie.
To jest bądź co bądź różnica.

WYDAWNICTW O TURYSTYCZNI,

l względniając znaczenie wielkich 
imprez, zawodów i kongresów dla tu 
rystyki zagranicznej wydział tu ry 
styki ministerstw a kom unikac ji  p r a 
cuje nad wydaniem  w roku  przy
szłym specjalnego ka lendarza  imprez 
k tóry  będzie podstaw ą do p row adze
n ia  propogandy turystycznej Polski 
za granicą.

Dążąc do możliwie kom pletnych 
danych, wydział tu rystyki m in is te r
stwa kom unikacji  zw raca się do 
wszystkich związków, stowarzyszeń, 
kom itetów etc. z prośbą o możliwie 
bezzwłoczne podanie  do wiadomości 
ścisłego, lub p rzynajm nie j  zamierzo
nego term inu  p ro jek tow anych  w 
całym 1938 r. imprez.

Zgłoszenia należy kierować do w y
działu turystyki m in isterslaw a komu 
mkaeji Al. I jazdow sk.c Ib, W arsza
wa.

duk ty  znacznie korzystniejsze ceny, 
niż jirzed rokiem. ,

Według danych  Głównego Urzędu 
Statystycznego wskaźnik cen ar lyku  
l(j'w, (sprzedawanych bezpośrednio  
■przez ro ln ików  wynosił w sierpniu r 
b. '.0,3 wobec 37,2 w tym sam ym  mie 
siącu roku  poprzedniego, w skaźnik  
zaś wyrobów przemysłowych, n aby
wanych przez rolników, podniósł się 
tylno z 04,8 w sie rpn iu  r  uh. do 66,3 
w sierpniu r. b. Geny zbóż. i pruduk 
ków hodowlanych zostały we w rze
śniu utrzymane.

Stan za trudnien it  przem ysłu gór
niczo - hutniczego nie wykazał więk 
szych zmian. W ydobycie węgla ka
miennego u trzym ało się znacznie po 
wyżej poziomu zeszłorocznego. W y 
soki stan produkcji  osiągnęły zw ła
szcza koksownie. W ydobycie ropy  
naftow ej wykazuje pew ną stabiliza 
cję; zapotrzebowanie przetworów n a 
ftowych na ry n k u  wew nętrznym  
wzrasta natom iast  eksport  doznał o 
graniczenia. W  hutn iclw ie żelaznym 
podkreślić nalepy uruchom ienie  2-cI:
wielkich pieców.

1Ł . «* ; r 1 f  rpi Hi zwyz-W  przemyśle 
ka za trudn ien ia  nastąp iła  częściowo 
w przemyśle m etalowo-przetwórczym  
Uruchom ienie fabryk  w łókienni
czych doznato w końcu okresu rpra- 
wozdawczego ograniczenia w związ
ku z kończącym  się sezonem produk- 
cii zimowej. W  korzystnych  w a ru n 
kach zbytu pracow ał natom iast prze
mysł m ineralny, drzewny oraz papier  
niczy. Ogólna liczba robotników , za 
Gudnionych ostatnio w przemyśle 
była o około 100 tys. większa niż 
przed rokiem, s lan  zare jes trow anych  
bezrobotnych n a lo m ia : : nieznacznie 
tylko się obniżył. W ysoki stan p ro d u 
kcji przem ysłowej i wzmożony ruch  
inwestycyjny wywołały ożywienie na 
rynku pieniężnym.

Obroty  w instytucji finansowej 
wzrosły tak, w dziale -wkładów, jak  
i operacji kredytow ych. W kłady o- 
Szczeduościowe wykazywały w dal
szym ciągu ruch zwyżkowy. Znacz
niejsze bowiem sumy nugromadzo 
nych poprzednio  lokat, podjęte zo- 
siały na finansowanie zwiększonych 
inwestyeyi. zwłaszcza prze?. Instytu- 

,cje publiczne. W  związku z tym na
stąpiło również silniejsze wykorzysta 
nic kredytów  redy skon! i\\ ych w in 
stytucji emisyjnej. Słabszy ruch puno 
wał natom iast w obrotach papieram i 
procentowym i, podczas .-idy akcie 
cieszyły się większym zainteresowa 
niem.

Sytuacja skarbu  państwa kształto
wała się pomyślnie, dochody skarbo 
we bowiem w pierwszej połowie ro 
ku budżetowego przewj ższaly nie
znacznie7 wydatki. Tak, że położenie 
».v’«hitowe doznało wzmocnienia, 
gdyż mimo biernego od k ilku miesię
cy salda bilansu handlowego rezerwy 
kruszę 2owo - dewizowe instytucji e- 
misyjnej wzrastały. We w rasśn  u br. 
nadw yżka przy wozu nad wywozem 
zwiększyła siej, gdyż wzrost w ytw ór
czości przemysłowej i inweslycyj w y
maga zwiększonego pizywozn surow 
ców i środków p rodukcy jnych  z za- 
graicy, podczas gdy wartość ekspor
tu była w ostatnim miesiącu muiej 
sza.
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P. PU ŁK O W N IK A AD AM A KOCA

Szef Obozu Z jtdnoczen ia  N arodo
wego p. płk. Adam Koc udzielił w y
wiadu przedstawicielowi „Gazety Pol 

sk ie j“ . W yw iad  jest czołobitny (oczy
wiście, ze strony  „Gazety Polsk ie j11, 
nie ze s trony  p. Koca), ale zawiera pa  
rę rzeczy istotnych, pozwolę sobie 
zwrócić uwagę na ten szczegół w łaś
nie —  przesadnej czołobitności.

Nie um iem  zrozumieć, skąd się 
wzięła w pew nych kołach naw et le
gionowych ta jakaś  dziwaczna manie 

' ra ustawicznego kłan ian ia  się w pas. 
W szystko  jest „hołdownicze"; depe
sze „hołdowniczef''; fo rm ułow anie  py 
tań w wywiadzie dz iennikarsk im  — 
„hołdownicze". Po kiego licha? Ko
mu to do szczęścia potrzebne? poco 
to odgrzebywanie zwyczajów' z epoki 
saskiej? P iłsudski pam iętam  do
skonale  —  wręcz nie znosił tego swo
istego „bizantyzm u ‘ —  bez poczucia 
taktu , bez poczucia „m aku i... bez 
sensu.

* * *
Mniejsza o  to.
P. Koc zakom unikow ał opini publi

cznej :
1) że Związek Młodzieży Polskiej 

p. Gutkowskiego nie będzie m iał mo 
nopolu na  pracę młodzieżową „Ozo
nu"; będzit jedną z „ozonowych" or- 
ganizacyj młodzieżowych obok —- naj 
widoczniej —  nowego skupienia  
(Związek Strzelecki, Związek Harcer 
stwa Polskiego itd.), powstałego pod 
auspicjam i p. wojewody G rażyńskie
go

2) że .Ozon" nie ma nic wspólnego 
z „F alangą": oznaczałoby to, że p. 
Rutkowski i Piasecki opuścili szeregi 
„Falang i" ,  szeregi niezbyt zresztą li 
czne;

3) że płk. Kowalewskiego, do tych
czasowego szefa sztabu „Ozonu ”, od 
w ołały z powrotem  do służby czyn
nej w w o jsku władze wojskowe

4) że organizacja sztabu „Ozonu" 
ulegnie „usystem atyzowaniu i u p ro 
szczeniu", a w „terenie" nastąpi „u-

w  Pisy
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lioOiwiawl
przy P aństw ow ej Szkole P rze
m ysłow ej w K rakowie, A leja Mi

ck iew icza 5
o d b ę d ir  się w e śro d ę  d n ia  3-gi 
lis to p a d a  1937 r. —- m iędzy  go 

d z in ą  9 -tą  a  12 tą.

CZY P. CAT MACKIEWICZ JEST
p o  w \żn y :v i d z i e n n i k a r z e m ?

Przed sądem apelacyjnym w  W ar
szaw ie toczył się w drugiej instancji 
proees przeciwko znanemu redakto
rowi „Słowa" wileńskiego p. Cat Ma
ckiew iczow i o zniesławienie wojewo  
dy śląskiego p. Grażyńskiego. W ynik: 
2 m iesiące więzienia i koszta.

Nie o tę, w życiu dziennikarskim  
zwykłą sprawrę ehodzi. Dziennikarz 
m usi się i do więzienia przyzwyczaić, 
naturalnie o ile padnie ofiarą niepra
wdziwych informacji. Nie wyrok jest 
interesujący, ale jego m otywy. Oto 
sąd apelacyjny stwierdził, żc uważa 
inkrym inowany artykuł Mackiewicza 
za oidudny, gdyż pod pozorem obio- 
ny m niejszości niem ieckiej w istocie 
godzi on w  interesy państwa polskie 
go. Sąd nie podziela opinii obrońcy 
adw. Szurleja, iż Cat-Mackiewicza na 
leży zaliczyć do najpoważniejszych  
dziennikarzy polskich, gdyż poważny 
dziennikarz nie posługuje się kłam 
stwom i oszczerstwem.

Tymczasem niektóre dzienniki ey- 
tują wyjątki z artykułów' p. Cata ja 
ko objawienie, mlaskając językami: 
jaki mądry, jaki poważny. Może po 
tych motywach sądu p. Cat trochę ze 

sL/omlicje.

nifikac ja  p racą" ,  t. zn. „ likwidacja 
podziału n a  „sek tory"  wiejski i m iej
ski;

5) że znana dek larac ja  lu tow a „O- 
zonu", jako  „podbudow a ideologicz
na akcji  Z jednoczenia Narodowego 
wyszła zwycięsko z ognia kry tyki p u 
blicznej".

To twierdzenie ostatnie pik. Ada
m a Koca należy trak tow ać, rzecz pro  
sta, jako wrażenie osobiste szefa O- 
bozu Zjednoczenia Narodow ego; to 
wrażenie pokryw a się z wrażeniami

wielu innycb ludzi w Polsce; to nic 
dziwnego; szef „Ozonu" m usi wszak 
być optym istą  w- s tosunku do., „O- 
zonu".

Nieprawdaż?...
* * *

T rzym am y więc za słowo (p. Ko
ca) pp. Rutkowskiego i Piaseckiego: 
„F a lan g a"  zostaje na  uboczu. Do
brze! P rzy jm ujem y  do wiadomości.

Teraz —  na serio.
Czy nie byłoby na jm ądrze j i naj- 

uczciwiej ze satnowiska państw ow e

go powiedzieć sobi'1 tak  w danej sy
tuacji politycznej:

niech realne siły społeczne, kphso 
lidu jące k ra j  napraw dę, u jaw n ią  swo 
ją  wagę ga tunkow ą bez blagi i bez 
szarży w toku  uczciwych i demokra
tycznych wyborów do Przedstawiciel 
stwa Narodowego.

Dlaczego Polska m a  się obawiam 
kiej p róby  sił?

Dlaczego ma się obaw iać p. Adam 
Koc?

Wszakże, jak  sam powiada, wy
szedł zwycięsko" z ognia k ry tyki pU 
blicznej...

Więc prosimy na udep taną zie
mię.

M. Niedziałkowski („Robotnik")

Gr zie żyjnmy? Jak długo jeszcze?
To nieprawda, to niemożliwe. To 

się nie stało w XX. stuleciu w stolicy  
jednego z państw europejskich...

A jednak prawda. Okrutna prawda.
Słuchajcie!
W W arszawie, w biały dzień, aa  

miejscu publicznym, w ogrodzie Kra
sińskich, jakiś chuligan oeneruwski 
oblał 3 letnie dziecko benzyną i pod 
palił. Dziecko stanęło w płom ieniach. 
Pewna kobieta, chrześcijanka, ugasi
ła  płom ienie, sama odnosząc szereg 
lżejszych oparzeń...

Niedawno temu wyłupano scyzory
kiem starcowi oczy, dzisiaj podpala 
się trzyletnie dziecko!

Szukamy słów. Ale nie ma ich na 
wypowiedzenie tego, co czuje, jaK my 
śli istota, w której tkwi iskierka

człowieozeóst w a.
Pytamy: Za co? Dlaczego? Maleń

stwo, które nikomu nie nie zawiniło, 
staje się ofiarą bestialstwa „narodo
wych" chuliganów. Kandytów, obłą
kańców, których winno się zamknąć 
albo w kryminale, albo w szpitalu  
dla wariatów.

Gdzie jest Polska cyw ilizowana, 
gdzie wy wszyscy, którzy nap!ętnujc- 
eie zagranicę, gdy ona napiętnuje 
zbrodnie, dzikie gwałty endn-oenerow  
skie?

Czy wam nie wstyd, czy zatraciliś
cie w zupełności poczucie ludzkości? 
A gdzie troska o dobre imię, o im ię 
kulturalnego państwa?

Jak długo jeszcze?
Czy nie widzicie, że anarchia, bez

wład, barbarzyństwo i wandalizm po 
czynają toczyć naszą nawę?

Panie Premierze, wy wszyscy, co 
macie dzieci, —  i wy tam na górze 
i wy na dole, wyznawcy Chrystusa, 
deklamujący o m iłości bliźniego —- 
słuchajcie: tak dalej być nie może, 
nie wolno w Polsce bezkarnie pod pa 
lać trzyletnie dzieci.

To w ięcej, niż zbrodnia zwyczajna, 
to grzech, wołający o pom stę do nie
ba!

Społeczeństwu musi utworzyć sa
moobronę przeciwko zbrodniarzom  
endeckim, musi się uciec do w łaści
wej reakcji.

Dosyć tego barbarzyństwa!
Miarka się przebrała!

IDEM
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. Lwów, 29. 10. •(Telef.) —  „Zarze
wie" lwowskie, które, już swą rezolu
cją l dnia 28 kw ie tn ia  1930 r. uzna
ło „prawę zm iany ordynacji wybór 
czej za „najnagle jszą dzisiaj po trze
bę", zajm owało się tym  zagadnie
niem od dłuższego czasu. Pow ołana 
do życia komisja, w skład  k tórej we
szli dr. L. Teszner, d r  Z. W achlowski 

1 i dr Br. W ojciechowski, opracow ała 
na podstawie, re fera tu  d ra  L. Teszne- 
ra oraz dyskusji na p lenum  „Zarze
w ia"  z dnia 29. 9. ostateczny tekst 
tez, k tó re  na drugim  zebraniu  w' dniu 
25 bm. zostały ustalone w' nast. 
b rzmieniu:

1) Ilość m andatów  do Sejmu pod
wyższyć do ilości pow-iatów plus m an 
da ty  z m iast  w-yłączonych; 2) Ilość 
mandatów' z tych miast w inna zawie- 
rać nieznaczną preferencję  z uwagi 
na  stanowisko i pozycję miast w' obe
cnych stosunkach politycznych i go
spodarczych ; 3) W ybory  osobowe, a 
u £  na listy: 4) P raw o  wyborcze dla

obywateli z ukończonym  24 rokiem  
życia, oparte  na zasadach powszech
ności, równości, bezpośredniości i taj 
ności głosowania z tym, że każdy wy 
borca nazwisko kandydata ,  na k tóre  
go głos oddaje, winien własnoręcznie 
wypisać na  karcie  wyborczej w języ
ku  polskim; 5) Bierne praw-o w ybor
cze przysługuje obywatelowi, u m ie ją 
cemu czytać i pisać po polsku, k tóry  
zbićrze na swoje nazwisko 1090 p od
pisów uwierzytelnionych; 0) O w ybo
rze posłów decyduje względna w ięk

szość oddanych  głosów'; 7) Okręg wy
borczy obejm uje dwa powiaty, wybie 
ra jąc  dwóch posłów, z k tórych  conaj 
m niej jeden musi być narodowości 
polskiej, 8) Osobna ku ria  żydowska 
z okręgam i obejm ującym i dw a woje- 
wodztwTa, zamieszkałe przez kw alifi
kow aną ilość Żydów (np. ponad  5 pro 
cent). W  sprawie wyborów do Sena
tu dyskutoaw no dwie możliwości: a) 
analogiczne jak  dla Sejmu, z podwyż 
szonymi kwalifikacjam i, b) zasadę re 
prezentacji interesów gospodarczo- 
kiilturalnych.

Nfcm hckie dzieci szkolne
strajku ją w  Prlsct

Poznań, 29. 10. (Telef.) —- W ładze 
szkolne przeniosły nauczyciela N iem 
ca Proczynę ze szkoły powszechnej 
w Prodyniu. Na miejsce p. Proczyny

został przydzielony nauczyciel Polak, 
W ojtasiński. Dzieci niemieckie, uczę
szczające do szkoły, rozpoczęły s tra jk  
w odpowiedzi na to zarządzenie.

Ł A Z A R Z U ,  C Z Y  Cl IIE  Z A L
w.sh&wu na l aa)i& &&kat 4; or«r ‘zffa

W sądzie ape lacyjnym  znalazła się 
wczoraj po raz drugi już w'ałkow'ana 
od kilku lal spraw a redak to ra  „Sło
w a" wileńskiego p. Stanisława Cat- 
Mackiewicza, oskarżonego przez w o
jewodę Grażyńskiego o zniesławienie.

Red. Cat Mackiewicz zamieścił w' 
„Słowie" a r ty k u ł  za tytułowany: „Fii- 
h re r ia  bez ideologii", w k tó rym  za 
rzucał wojewodzie Grażyńskiem u gnę 
hienie wielkiego przemysłu śląskie
go, pozostającego przeważnie zresztą 
w rękach  niemieckich. Red. Mackie
wicz oskarżył wojewodę śląski' go o 
wyzyskiwanie do walki z nimi urzę
dów skarbowych, co —  według au to 
ra  „F iibreri i"  jest nielylko niepatrio- 
tyczne, lecz w ręcz szkodliwe dla Pol 
ski.

Chcąc ośmieszyć woj. śląskiego p. 
Mackiewicz napisał, że wstydzi się on 
swego ludowego pochodzenia i u k ry 
wani je, zmieniwszy rodowe nazwisko 
.Kurzydło" na  „Grażyński", 

kiewiczowi proces o zniesławienie. W

Woj. Grażyński wytoczył Cat - Mac 
pierwszej instancji redak to r „Słowa" 
cofnął swój zarzut o uk ryw aniu  przez 
woj. Grażyńskiego ludowego pocho
dzenia i przeprosił  zniesławionego, 
okazało się bowiem że wojewmda ślą 
ski urodził się już jako  Grażyski, n a 
zwisko zaś zmienił ojciec jego. Po
nieważ jednak  Cat - Mackiewicz pod
trzym yw ał nadal twierdzenie, jakoby 
yyoj. Grażyński gnębił przem ysł ślą
ski ze szkodą dla Polski, co w świe
tle przewodu sądowego zostało oba
lone, przeto sąd skazał go na 3 m ie
siące aresztu  i 300 zl grzywny.

Sąd apelacyjny w yrok ten zatwier 
dził, jednakże sąd najwyższy skaso
wał go i wszoraj spraw a znalazła się 
ponow nie w sądzie apelac) jnym.

Podczas wczorajszej rozpraw y wy 
nikła zabayyna sytuacja. Oto p ro k u 
ra to r  twierdził, że Cat - Mackiev cz, 
lubiący wyciągać cudze śmiesznostk , 
jak  naprzykład  sprawę z nazyyiskiem 
..Kurzydło", nie jest sam wolny od

tych śmiesznostek. wstydzi się_ bo
wiem syvego drugiego im ienia , Ł a 
zarz" i podaje się tylko za Stanisła
wa. Cat Mackiew icz nic zrozum iał 
yv:docznie o co p rokura too rw i chodzi 
gdyż w odpowiedzi poprosił sąd o za
łączenie do a k t  sprawy swego... drze 
vva genealogicznego, datującego się 
od roku  1528, na dowód, że jest aryj- 
czykiem czystej krwi Oczywiście sąd 
odrzucił to żądanie.

W wryniku  rozprawy, sąd apelacyj- 
nj zmniejszył Gat - Mackiewiczowi 
karę z trzech do dwu miesięcy aresz
tu. podkreśla jąc w m otywach, że zła
godzenie w yroku nastąpiło  z powodu 
dotychczasowej n iekaralności skaza
nego oraz jego zasług niepodległoś
ciowych.
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PiąteK: Narcyza.
Sobota: Edwarda.
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Plan przeasiaw ień:
P ią te k  wiecz. p rz ed sta w ien ia  n ie  będzie. 
S o bo ta : „W iM ka m iłość".
N iedziela  p o p .: .M ilioner" ; w iecz.: „W iel

k a  m iłość".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „W ódz cze rw o n o sk ó ry c h "  i , Z m i 

łości d la  c ieb ie".
A PO L LO . .T ró jk a  h u lta jsk a " .
A TLANTIC: „D ro g a  do Rio J a n e iro "  i Po 

s trach  op ery ".
BAGATELA: „M aro k k o " i rew ia.
PR O M IE Ń : „Z ag in io n a  w yspa ‘ i „N arz e 

c z o n a  z p rz y p a d k u " .
STELLA : , B u rłak  z n a d  W ołg i".
SZTUKA: „D etek ty w  z H o n o lu lu " .
UCIECHA: „A tak  o św icie".
W ANDA: „C zar -cyganerii".
FO T O PL A ST IK O N : „ D a lm a c ja "  (R aguza, 

-Spłato).
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11T5 A udycja  d la  szkół. 1T40 M uzyka. 
l4 ‘50 M uzyka. 1545  T ea ir  W y o b raź n i d la  
iz ie c i: słu ch o w isk o  p. t. „O Ja n k u  co p som  
szy ł b u ty "  w ed ług  b a jk i Ju liu sz a  S ło w ack ie 
go w ra d io fo n iz a c ji  Jó z e fa  M ayena. 16T5 

F a n ta z je  n a  tem a ty  zn an y ch  p ieśn i ‘ —  wy 
ko n a  o rk ie s tra  p o d  dyr. A dam a H erm an a . 
17 „ Ja k  k ró l Jeg o m o ść  p o d ró ż o w a ł po  P iń - 
szczyźn ie  i zw iedzał K anał O gińsk iego  —  od 
czy t w ygłosi d r  K ry sty n a  P ie ra d z k a . 17T5 
„O d Aten do B a y reu th " , m ig aw k i z d z ie jó w  
o p e ry  ,,M on teverd i“ w o p rać . p ro f. d r  Ł u 
c ja n a  K am ieńsk iego . W y k o n aw cy : L. K a
m ień sk a  (sopran). M. Ja n o w sk a  - K opczyń
sk a  (alt), E. M ań czaków na (so p ran ), J. B ień 
kow sk i (tenor). T ek s t i akom p. p ro f. L. K a
m ieńsk iego . 18 15 „K rak ó w  w czo ra jszy  ; dzi 
s ie jszy ": „ W n ę trz e  g robów  k ró lew sk ich  n a  
W aw elu "  —  p o g a d an k a , w ygłosi d r  K arol 
Ł u kaszew icz . 18‘30 P ieśn i W ło d z im ierza  Or- 
m ick iego  w w y k o n an iu  A nton iego  W a la k a  
(b a ry to n ), p rzy  fo rt. W łod z im ierz  O rm ick i. 
19 A udycja  d la  P o lak ó w  z ag ran icą . 20 „R az 
—  to  za  m a ło "  — n a jła d n ie js z e  m elo d i, z 
p a źd z ie rn ik a . 21‘45 „P o  a m e ry k a ń s k u "  —  
skecz  Je rzeg o  W łodygi. 22 K oncert p o p u la r 
ny  w  w y k o n a n iu  o rk ie s try  P. R. p o d  dyr. 
G rzegorza  F ite lb e rg a  z udzia łom  M arii F i- 
re n z a  (sopran) i L ad isa  K iepury  (tenor) 23 
M uzyka,

Kraków óa wieczora ■ ■ a

W ybitni le k a rze  k ra k o w sc y
l>iorq udfzio# cc/ /lomrl. oreg inazaceg jnągm z w ią z k u  ponsz.
Po likwidacji obwodu łódzkiego 

Związku L ekarzy  Państw a Polskiego 
powstaje  na  terenie Łodzi oddział no 
wego związku zawodowego lekarzy, 
zw iązku powszechnego i apolityczne 
go, do którego przystąp ią  wszyscy le 
karze  - demokraci.

Idea zorganizow ania takiego zw ią
zku powstała we Lwowie, gdzie miej 
scowy obwód zlikwidował się wcze
śniej. W ślad za Lwowem poszedł 
Kraków, a obecnie Łódź.

O pracow any zostaje w spólny s ta 
tut, k tó ry  stanowić będzie podstawę 
działalności ogólnopolskiego związ
ku  powszechnego.

W czora j pod adresem  łódzkich or 
ganizatorów  nowego zw iązku nade
szła korespondencja ze L w ow a i Kra 
kowa, w k tó re j  wym ienione są na 
zwiska lekarzy - członków kom itetów 
organizacyjnych.

W e Lwowie nad  organizacją  no 
wego związku p racu je  kom ite t w skła

dzie: d r  W ęgrzynowski, Landau , So
kołowski, Elster i Exeibrit, w K rako
wie: d r  Grzybowski, Łapiński, Nie
wola - Staszkowski, doc. Siedlecki, 
Trzebicki, Biernacki, Eisele, H aber  i 
Weinsberg.

Jak  widzimy, do nowej organizacji 
przystąpili najpoważniejsi lekarze 
krakow scy i lwowscy.

Jak  słychać, nowy związek m a n o 
sić nazwę „Powszechny związek le- 
karzv“ .

Kto z  Krakowa weźmie udział
w o t f j a  ra w ia  i  e ą  i oni sto w?

Zapowiedziana sobotnia odpraw a 
legionistów, k tó ra  odbędzie się w 
W arszawie w obecności Marszałka 
Śmigłego Rydza i kom endan ta  naczel 
nego Związku legionistów płk. Koca, 
budzi w Krakowie ogrom ne zaintere 
sowanie nie tylko w kołach legiono
wych, Związek krakow ski reprezen

tow any  będzie na  odpraw ie warszaw' 
skiej przez ko m en d an ta  gen. P iasec
kiego, prezesa okręgu w icem arsza ł
ka  Kwaśniewskiego oraz I. w icepre
zesa dyr. Strojka. W obec choroby II. 
wiceprezesa prof. Biedy, zarząd okrę 
gu wyznaczy zastępcę, k tó rym  będzie

praw dopodobnie  senator d r  B obrow 
ski. Powyższy sk ład  osobowy — w y
łączając oczywiście ko m en d an ta  —  
szczególnie po ostatnich wystąpie
niach nasuw a pew ne refleksje co do 
politycznego ch a rak te ru  delegacji le
gionistów’ krakowskich.

Śmierć w  nieznanych okolicznościach
W sądzie ape lacyjnym  rozegrał się 

dziś epilog zabójstwa, dokonanego w 
tajemniczych okolicznościach n a  oso 
bie Stanisława W oźnego w Makow-ie 
w dniu  3l październ ika 1936 r.

Woźny przebyw ał wraz ze swym 
szwagrem Stanisławem P ąpkiem  w 
jednym  ze szynków na przyjaciel

skiej pogawędce. W  czasie rozm ow y 
przyszło między oboma do kon trow er 
sji słownej, a potem  do bójki. Dołą
czyli się do nich i inni, chcąc roz łą
czyć bijących się. Kupą padli n a  zie
mię, a gdy powrstali, okazało się. że 
z głowy Woźnego cieknie obficie 
krew Po kilku dniach zm arł  on.

IN S P E K T O R  P R A C Y  Z  W E LC
o s k a rżo n ą  o enj.?

Przed trubunałem  sądu apelacyjne 
go w Krakowie zasiąść m iał w dniu 
dzisiejszym Okręgowy Inspek tor  P ra  
cy w Kielcach Julian Kowalik, oskar 
żony o sprzeniewierzenie.

Na skutek nieprzybycia obrońcy o- 
skarżonego z W arszaw y adw. Ettin- 
gera sąd rozpraw ę odroczył na czas 
nieokreślony.

Przed śmiercią Woźny zeznał, że w 
czasie szam otania  Pąpek  uderzył go 
w głowę żelaznym łomem E ksper ty 
za lekarska orzekła, iż śm ierć n as tą 
piła na  skutek w strząsu  mózgu. P ą 
pek skazany został na 2 i pół roku  
więzienia.

Na dzisiejszej rozpraw ie apelacyj
nej biegły dziekan dr. Olbrycht, w y
dał nowe, sensacyjne swego rodzaju  
orzeczenie, zupełnie przekreślające 
tezę biegłego I-ej instancji. Orzekł on, 
ze śmierć nastąpiła  w skutek zapale
nia płuc.

Na skutek  tego orzeczenia, obroń
ca wniósł o złagodzenie kary.

Trybunałow i apelacyjnem u prze
wodniczył s. a. d r  Gniewosz.

„Słowo" o wywiadzie pik. Koca
C z ą ż k ą

Udzielenie wywiadu przez płk. Ko- i 
ea „Gazecie Polskiej44 zostało zrozu
miane jako zapowiedź uczynienia, 
„Gazety Polskiej44 organem oficjal
nym Obozu Zjednoczenia Narodowe
go, a pik. M iedzińskiego szefem pra
sy i propagandy OZN.

Ustęp wywiadu, określający rolę i

Sie rat na z ja ź d z ie  Cent. Z w . M łodej W si
potępi# a kcją  M ło d e j f»o łski

Toruń, 29. 10. (Telef.) —  W  czasie 
Zjazdu Centralnego Związku Młodej 
Wsi (",Siew“ ) z terenu woj. p om or
skiego w T orun iu  pod koniec obrad  
zostały rozrzucone ulotki Związku

Młodej Polski. Po tym fakcie wT gło- 
sacn \vohivch przemówił prezes C. Z. 
M. W. ,,Siew“ , p Gierat, k tóry  w spo 
sób ostry i stanowczy scharak teryzo
wał akcję i zam ia r’. Związku Młodej 
Polski.

Lis t do prof. Michałowicza
Stowarzyszenie Inżynierów i Arclii 

łektów w Łodzi skierow ało na ręce 
prof. d r  Michałowicza w W arszawie 
następujące  pismo:

„W  ciężkich chwałach, jak ie  prze-

ROBOTN1CZY ODRUCH PRZECIW  
CHULIGANERII 

Inowrocław, 29. 10. (Telef.) —  Pod 
■czas pik ietow ania sklepów żydow
skich przez Młodych S tronnictwa Na 
rodowego w Inowrocławiu przeciw’- 
-stawili się te i akcji mie jscowi robot 

nicy.

żywa akadem ik  żydowski, a wraz z 
nim całe społeczeństwo postępowe —  
głos Twój, światły Nauczycielu, w o- 
bronie p raw a i godności człowieka, 
napaw a nas otuchą. W ierzym y w le
psze ju tro  wszystkich obywateli Rze
czypospolitej".

MIN. KOŚCIAŁKOWSKI NA 

ZAMKU

Prezydent Rzeczypospolitej p rzy
jął wczoraj p. m in istra  opieki społe

cznej Kościałkov\skiego.

p ow ode m  z w r o t  na
miejsce Związku Młodej Polski w O- 
bozie, jest uważany za koncesję w o
bec t. z w. wewnętrzno - reżimowej o- 
pozyeji legionowo peowiaekiej, ze 
strony której ZMP. był przedmiotem  
gwałtownych ataków. Na tyin odcin
ku należy więc oczekiwać odpręże
nia.

Ponieważ w dniu 30 bni. w sobotę, 
ma się odbyć zebranie t- zw. starszy
zny legJnntwo peowiaekiej, które, 
jak to już pisaliśm y, zapowia
dało się burzliwie, więc ostatnie po
ciągnięcie płk. Koca niewątpliwie 
wpłynie uspakajająco na nastroje w  
tyiu środowisku. Można przypuszczać 
że ze strony tych kół na zebraniu so
botnim będzie wysunięty szereg po 
stulatów personalnych w stosunku do

L e w o ?
Ozonu, wobec tego, że płk. Koc za 
powiedział różne nom inacje wr Ozo 
nie. Oświadczenie płk. Koca będzie 
również dobrze przyjęte przez poro
zumienie czterech organizacyj z woj. 
Grażyńskim na czcić, celem bowiem  
tego porozumienia było, jak wiado
mo, uniknięcie podporządkowania się 
Związkowi Młodej Polski i zapewnie 
nie sobie odrębnej i mocnej pozycji 
w Ozonie. Ob«-cnie będzie to um ożli
wione, tak iż trzeha przyznać, że p. 
Grażjński dzięki swem u pociągnię
ciu osiągnął zurnierzony sukces i to 
w' chwili dla siebie trudnej, kiedy w 
harcerstwie ujawnia się opozycja 
przeciwko wciągnięciu przez niego 
harcerstwa do polityki.

K ie rźk o w s k i nie Podoba się O Z N -o w i
W arszawa. (Telef.) —  Polityce Kie 

rzkowskiego w Związku Spółdzielni 
Rolniczych i Zarobkowo Gospodai-

KTO W SZTABIE OZN. REPREZEN 
TOWAĆ BADZIE SPRAWY MŁO 

DZIEŻY
W arszawa, 29. 10. (Telef.) —  W  

związku z reorganizacją  personalną, 
przewidzianą w szefostwie sztabu O. 
Z. N., k tóra przejawi się w powoła
niu rady, spraw y młodzieżowa m ają  
być pow ierzone jednemu z bardzo 
czynnych v -półpracowników Biura 
Planowrania, k tóry  me jest czynnie 
zaaw ansow any w- żadnej z is tn ie ją
cych organizacyj młodzieżowych.

czycli od dłuższego czasu przeciwsta 
wiał się dyrek to r  ten instytucji dr 
\Yojtysiak. Jest on podobno na tym 
terenie mężem zaufania OZN. i jego 
nazwisko wymienia się m in. jako 
następcę dyr. Kierzkowskiego. W  
związku z tym w kołach spółdziel
czych k rążą  pogłoski o daleko idą 
cych zm ianach na stanow iskach k ie
rowniczych w Spółdzielczości ro ln i
czej.

Kraków, 29. 10. (Telef.) — Na dzień
5 g rudnia  został zwmłany do K rako
wa wojewódzki zjazd S tronnictw a 
Pracy. W  zjezdzie weźmie udział 
gen. J. Haller.



fi KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Apel do p. p e ze s a  Są&u Apel. w  Krakowie
(Z. S). Do urzędu prezesa Sądu A- 

pelaoyjnego należy także adm in is tra 
cja  budynków  sądowych. Na tej pod 
stawie za sm utnej pamięci prezesury  
d ra  Parylewicza tenże zarządzeniem 
swoim pozbawił mieszkańców po
łudniow o - w schodnich części K rako
wa przejścia przez gmach sądowy od

p lan t do ulicy Grodzkiej. Od końca 
ulicy Grodzkiej, koło W aw elu  aż po 
Plac D om inikański nie m a dojścia od 
ulicy G ertrudy  i ulic w pobliżu tejże 
położonych do ulicy Grodzkiej. Kom 
pleks zabudowań od W aw elu do uli
cy Senackiej to daw ne budynki k la 
sztorne z pośród k tó rych  zabudow a

nia k lasztorne położone obok kościo
ła św. P io tra  za czasów cesarza a u 
striackiego Józefa II. przeznaczono 
na  budynki sądowe. I w tym właśnie 
n udynku  sądowym  uczyniono wyłom 
pozw alając m ieszkańcom  Krakowa 
przechodzić z ulicy Grodzkiej i z u l i
cy Gertrudy względnie z p lan t przez

00 OGÓŁU APLIKANTÓW ADWOKACKICH
Otrzym aliśm y poniższą ode

zwę z prośbą o zamieszczenie.
Red.

KOLEŻANKI ł KOLEDZY!
W  dniach  d l  październ ika  i 1 listo 

p ada  1937 r. obradow ać będzie we 
Lwowie Ogólno - polski Zjazd Dele
gatów Stowarzyszeń Aplikantów A- 
dwokackich.

Stowarzyszenia zwołujące Zjazd u- 
w ażają  za swój obowiązek zapoznać 
aplikantów  z celami i zamierzeniami 
Zjazdu.

Chwila, w k tórej Zjazd się zbiera 
m a  przełomowe znaczenie nie tylko 
dla młodego pokolenia adw okatury , 
lecz również dla całego s tanu  adw o
kackiego.

O brady Zjazdu p rzypadają  na  m o
m ent najpoważniejszego zagrożenia 

naszego zawodowego bytu, w obliczu 
przekreślen ia  naszego życiowego do
robku  przez groźbę w yelim inow ania 
nas poza obręb stanu adwokackiego.

Przepisy korporacy jne  przedłużają 
ce aż po schyłek młodości okres te r
m inow ania, pozbawiające nas wszel 
k ich  samodzielnych upraw nień  i m o
żności stanowienia o własnych lo
sach, usta la ją  w rezultacie naszą eg
zystencję na poziomie pozłacanej nę 
dzy

N ajdobitniejszym  w yrazem  tych 
s tosunków  jest w yjątkowe, w innych 
zawodach n iespotykane zjawisko bez
p ła tnej p racy  ap likan ta  w w arun
k ach  niżej godziwych norm.

Na aplikantach  adw okackich, m ło
dym  pokoleniu palestry, spoczywa o- 
bowiązek obrony p raw a  i sprawiedli 
wości. W  rażącej dysharm onii  z tą 
m isją  społeczną pozostaje sytuacja 
gospodarcza ap likantury . Pozbaw ie
ni jesteśmy możności zaspokojenia 
najprym ityw niejszych  życiowych po 
trzeb, oojęte nam jest na tu ra lne  p ra 
wo do zaspokojenia najp rym ityw niej

szych życiowych potrzeb, odjęte nam  
jest natu ra lne  praw o do samodziel
nego zarobkow ania , naw et poza obrę 
bem zawodu.

N adom iar tego od szeregu lat u no
si się nad  nami, po jaw iająca się w co 
raz to nowej wersji, groza w yrzuce
nia nas poza obręb adw okatury . J a k 
żeż często i beztrosko rodzą się p ro 
jekty, zalecające nam  wyszukanie so
bie innego zawodu.

Rozproszkowanie naszych wysił
ków, b rak  centra lnej organizacji 
przem aw iającej s tanowczym  głosem 
w imieniu ogółu ap likantów  u łatw ia 
znakomicie eksperym entow anie  na 
naszym organizmie.

Źródła katastrofa lnego  położenia 
młodej palestry  tkwi nie tylko w 
powszechnym  \przesileniu gospodar
czym, nie tylko w zdystansow anych 
przez życie przepisach praw no -kor
poracyjnych, ale przede wszystkim w 
polityce ustawodawczej ostatnich lat.

Ustawodawstwo nasze n u r tu ją  p rą  
dy nieprzychylne adw okaturze , jako  
sam oistnem u czynnikowi w ym iaru  
sprawiedliwości, zm ierzające do p o 
zbawienia adw okatu ry  sum y u p ra w 
nień, zw iązanych z w ykonyw aniem  
zawodu i w yjm ujące  z pod jej zakre- 
isu dzfciUania rozległą sl^rę stosun 
ków.

W tej ciężkiej sytuacji adw okatury  
i ap l ikan tu ry  przyszłość stanu adw o
kackiego zaw-isła od zastosowania ta 
kich środków  zaradczy ch, k tó re  by 
nie ograniczały się do usuw ania  o 
bjawów, lecz leczyły zło u jego źró
deł.

Skutecznym  środkiem  n apraw y  sto 
sunków  w adw okaturze  jest w p ie rw 
szym rzędzie przywrócenie jej tego 
zakresu działania, obrony i zastęp
stwa, k tóre  leżą w istocie naszego za
wodu,

Koniecznym jest ponad  to pełne

zrealizowanie zasady wolnoprzesiedl 
ności.

Nie w tym  kierunku  idą zmiany 
zaw arte  w rządow ym  projekcie no
wego P raw a o us tro ju  adw okatury . 
Natom iast p rzekreśla ją  one zasadę 
wolności i niezawisłości naszego sta
nu, uświęconą tradycją i w ypływ ają
cą z samej na tu ry  naszego pow ołania 
społecznego.

Nam aplikantom  pro jek t  ustawy 
przynosi zapowiedź w yelim inow a
nia  nas z adw oka tu ry  drogą zamunię 
cia listy adwokatów7 dla aplikantów  
dwokacikich, P ro jek t w yw raca  do
tychczasowy porządek p raw n y  prze
widując tw orzenie uprzyw ile jow a
nych kategorii aplikantów , k tórych  
ograniczenia nie będą dotyczyły i 
wyposaża nadto  Ministra w praw o 
dyspenzy dla szczególnie forytowa- 
nych kandydatów .

W  obronie respektow ania  praw  na 
bytych, w imię praw orządności, do 
walki o wolną i niezawisłą adw ukatu  
rę, jako  pe łnopraw ny  organ w ym iaru  
sprawiedliwości —  winno s tanąć w 
pierwszym rzędzie młode pokolenie 
adw okatury .

Oto główne hasło Zjazdu!

Zjazd stanowić * będzie rep rezen 
tacje ogółu ap likantów , gdyż zasię
giem organizacyjnym  obejm uje wszy
stkie lokalne* stowarzyszenia, stojące 
na p la tform ie  powszechności p rzy n a
leżności do zrzeszeń zawodowych i 
poczytuje sobie za nakaz najp iln ie j
szy zrzeszenie wszystkich ap likantów  
bez względu na różnice polityczne, 
w yznaniowe czy narodowościowe w 
obronie wspólnych postulatów.

Komisja Porozum iewawcza
y

Siow. Aplikantów Adwokackich 

i Sądowych Rzeczypospolitej Polskiej

podw7órze tego budynku  sądowego.
Ten stan rzeczy is tniał od niepa

m iętnych czasów i dopiero g o r l iw o ś ć  
byłego prezesa Parylew icza, niczyto 
zresztą n iew ytłum aczona pozbawiła 
m ieszkańców K rakow a tej wygodnej 
kom unikacji  z główną ar te r ią  niia' 
sta, jak ą  jest bezw7ątp ienia do dnia 
dzisiejszego ulica Grodzka. Dla uła 
twdenia tego przejścia u tw orzono od 
strony  p lan t do dziś dn ia istniejący 
nasyp, zwany od daw na „górką są- 
dow7ą ‘‘, stojący dzisiaj bezużylecz- 
nie. \

Pam iętam y jak  ożywioną polemikę 
prasow ą wywołało zarządzenie b. p re  
zesa Sądu Apelacyjnego, zamykające 
przejście przez podwórze gm achu 
Sądu Okręgowego Cywilnego w Kra
kowie, k tó ra  atoli wobec nieustępli
wości ówczesnego prezesa apelacji 
k rakow skiej  nie odniosła żadnego 
skutku.

Spraw a wyżej w spom nianego prze 
chodzenia przeź podwórze Sądu O- 
kręgowego Cywilnego jest jednak  n a 
dal bardzo ak tu a ln ą  i szerokie rze
sze m ieszkańców b ra k  tego przejścia 
dotkliwie odczuwają. Leży w in tere
sie puh iic /nym  ułatw ianie k o m u n ik a 
cji w coraz bardziej rozwija jącym  się 
Krakowie, a z uwagi na położenie Sil 
du Grodzkiego Cywilnego przy ulicy 
Starowiślnej o twarcie w spom nianego 
przejścia byłoby bardzo dogodnym 
dla adw okatów, udających  się na  ro- 
z> rnwy ze Sądu Grodzkiego przy uli
cy Starowiślnej, przez „górkę sądo- 
w ą“ do gm achu Sądu Okręgowego 
Cywilnego.

Mieszkańcy K rakow a nabyli istot
nie to praw o przechodzenia podwó
rzem wspom nianego gm achu Sądowe 
go jeżeli się zważy, źe ten stan rzeczy 
istniał przez okres blisko 100 lat.

W yrządzoną krzyw dę m ieszkań
com Krakowa m ożna jednak  n a p ra 
wić przez uchylenie zupełnie zbędne 
go zakazu przecliodzeiiia przez pod
wórze gm achu Sądowego przy ul. Gro 
dzkiej 52 i dlatego mieszkańcy7 K ra
kowa zw racają się z gorącym apelem 
do obecnie urzędującego p. Prezesa 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie o wy 
i.ł Vie zarządzenia o tw arcia  b ra m y  
gm achu sądowego dla użytku  zainte 
resowanej publiczności. Ta prośba 
w inna być p o p ar tą  z całą energią 
przez Prezydium  Zarządu Miasta w  
Krakowie.

/ ■  r

Opfum jako broń poHtytzna
Kulisom eh im kiiu  nigdy nie wio

dło się dobrze. Dziś, m im o szalejącej 
na  wschodzie i północy burzy w ojen
nej, spełniają w dalszym ciągu w o- 
kręgach nie objętych pożogą w ojen
ną swą ciężką pracę. W obęc zmobili
zow ania prawie wszystkich sam ocho
dów ciężarowych, rola kulisa spełnia
jącego pracę jucznego zwierzęcia 
wzrosła. Na zachodzie, g dzie jak  w 
najlepszych czaasch pokojowych cią 
gną k araw an y  handl, wiozące przede- 
wszystkim transpor ty  broni, widok 
grom ady kulisów, uginających się pod 
ciężarami zziajanych, żianyrch potom, 
robiących dziennie 50 a nawet więcej 
kilometrów, nie jest rzadkością Źle 
wynagradzany, zamęczany ciężką, si
ły człowieka przekracza jącą  pracą ku 
lis szuka ucieczki przed po n u rą  nie
wolniczą egzystencją w opium.

Tak było zawgze. lak zostało i dziś, 
m im o reform przeprow adzonych 
przez Czang Kai Gz^ka, mimo walki 
w ydanej prjcez rząd nankiński h a n 
dlarzom  białej trucizny. U kresu sił 
kulis chw yta  n ieodłączną fajkę, za
kłada w niej gałkę opiam  i po kilku 
zaciągnięciach się odzyskuje znów 
słabnące siły i zapał do dalszej p ra  
cy. Sztuczne podniecanie się strasz
nie mści się na systemie nerwowym  
tych nieszczęśliwych, spruwadza ich

degenerację fizyczną i umysłową. O- 
pium niszczy rasę chińską. Niszczy 
ją dz.ś jeszcze, mimo uśw iadam ia ją
cej i zapobiegającej akcji rządu, m i
mo działalności misjonarzy, poucza
jących ludność chińską o zgubnych 
skutkach  nałogu.

Kulis w 30 roku życia jest bardziej 
do widma niż do człowieka podobny. 
Siły jego zżarła ,ciężka praca  i opium. 
Kobieta chińska z war.->tw ubogich od 
daje  się w tej samej mierze zgubne
mu nałogowi a n ierzadko uspokaja  
przy pomocy opium swe rozkrzycza
ne dziecko. W  prow incjach  zachod
nich, gdzie dziś jeszcze tysiące he- 
k larów zasiewa się biało kw itnącą ro 
śliną, z l.iórej p roduku je  się opium, 
ludność uległa całkowitej praw ie  dć* 
generacji.

Twórcy współczesnych Chin wypo 
wiedzieli zdecydowaną walkę temu 
zgubnemu narkotykow i. Już w r. 
1840 kam pan ia  prow adzona przez u- 
świadom ionych Chińczyków przeciw 
ko handlowi i zużyciu opium, ostała 
się przyczyną najhaniebnie jszej w 
dziejach koloniizacji wojny z Anglią. 
Poli tyka angielska na Dalekim 
W schodzie inspirow ała się jeszcze w7 
XIX w7 względami na interesy indyj
skich handlarzy  opium. Nie w ahano

się naw et w obronie tych interesów 
doprowadzić do wojny. Dopiero w  
ostatnich latach XIX w., pod w pły
wem wzrastającego w Chinach ruchu 
antyopium ow ego zdecydowała się An 
glia na s topniową likwidację handlu  
opium, przy równoczesnym zm niej
szeniu jego upraw y w Chinach W 
pierwszych lutach XX w. osiągnięto 
w k ie runku  uświadom ienia mas chiń 
skich przed niebezpieczeństwem opiu 
mowym tak znaczne postępy,^że n a 
łóg, k tóry  groził wyniszczeniem ca
łej rasy, zdawał się bvć ostatecznie 
opanow any.

Zaburzenia rewolucyjne 1911 roku 
sprzyjały ponow nemu oży-wieniu han 
dla opium. Złożenie z t ronu  m andżur 
skiej dynastii spowodowało rozpad- 
nięcie się Chin na szereg prowincyj, 
których gubernatorzy  często sp rzyja- 
tą trucizną, czerpiąc stąd fundusze na  
tą trucizną, ezerjiąc stąd funduszb na 
u trzym anie swych wojsk i p row adze
nie wojen z rządami poszczególnych 
prowincji. Dopiero po objęciu władzy 
przez m arszałka Czang Kai Czeka, 
w alka z opium weszła na  nowe lory. 
Pierwszym zarządzeniem jego było 
pokonanie sam owolnych kacyków 
prowincjonalnych, odcięcie im po w a
żnych źródeł dochodów, płynących 
z uprawy7 i hand lu  opium. Rząd nan  
kiński w ydał zakaz uprawy7, t rans
portu i sprzedaży opium, za w yjąt
kiem nieznacznych ilości przeznaczo

nych dla celów leczniczych. Na nie- 
poprawmych nałogowców, którzy po 
przeprow adzeniu  kuracji  ponow nie 
popadli w7 sidła nałogu, w ydano licz
ne wyroki śmierci. W ciągu 6 lat Chi 
n y  miały/ być uwolnione od straszne
go nałogu, wyniszczającego na jzdro
wsze siły narodu.

Zarządzenia te wywołały silny o- 
pó r  prowincyj południowych i zacho 
dnich. G ubernatorzy tych prow incyj 
niechętnie zgodzili się na pozbaw ie
nie ich najpoważniejszego źródła do
chodów, k tóre  w jednej prowincji 
Kwangsi, szczególnie wrogo uslosun 
kow anej do rządu nankińsłdego, wy 
nosiły 18 milionów dolarów, pocho
dzących jedynie z opłat pobieranych  
za prztjśoie t ranspor tów  z opium  z 
Juan  do Kwiintung. Hasła „Nowego 
zycia“ , ruchu  ideologicznego, zapo
czątkowanego przez Gzang Kai Cze
ka szczególnie silnie* zwracały się 
przeciwko pladze opium. Dziś w yda
rzenia wojenne ruch ten zaham ow a 
ly, odsuw ając walkę z op ium  na d ru 
gi plan. Rozbudzone jednak , ak ty w 
ne sity, zm ierzające do całkowitego 
odrodzenia narodu  chińskiego, po p ro  
wadzą ją jednak  dalej —  m im o wszy
stkich przeszkód i trudności. Bowiem 
jak mówi jedno z haseł „Nowego ży
cia*, Chiny m uszą żyć. A, że żyć 
chcą — więc będą żyły.
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Przed kilku dniam i pisaliśmy o 
iym, że w pew nych szkołach k ra k o w 
skich usiłowano w prow adzić ghetto  
ławkowe i to pomiędzy dzieci szkoły 
Powszechnej. Pew ne gazety usiłow a
ły nas zasugestionować, że nic podob
nego w Krakow ie się nie dzieje, bo 
gdzieżby Kraków  i coś podobnego! 
A oto dzisiaj m am y znowu do zanoto 
Wania następujący wypadek.

W czoraj rano w klasie Tli b. VI ł 
Państw. G im nazjum  Żeńskiego im. A. 
Mickiewicza w Krakowie młodft? ucze 
aice zwołały wiec i uchwałiły aby 
znajdujące się w ich gronie 6 Żydó
wek usunąć do ostatnich ławek co

też wykonały  bez sprzeciw-u ze s tro
ny nauczycielstwa.

Nadmienić w ypada, że w klasie III 
ł.\ na 42 uczenice było aż (?) 6 ucze
nie Żydówek.

Ale nie koniec na tym, bo oto na 
( tym sam ym  w iecu uchwalono, aby

I s tudentkom  Żydówkom poprzecinać 
płaszcze żyletkami, co również w yko
nano.

-Abstrachując od tego, że w ypadek 
w prow adzenia ghetta w niższej kia 
sie gim nazjalnej i to żeńskiej jest 
poproslu  niedopuszczalny, m am y 
jeszcze do zanotow ania skandaliczne 
zachowanie się dyrek tork i tegoż girn 
naz jum  dr. Dobrowolskiej, k tóra, gdy

do niej udały się uczenice Żydówki 
o pomoc i opiekę to kazała im sam ym  
w yszukać winowajców.

Mozę wreszcie teraz odpowiednie

władze za interesują  się np. tą  szkołą 
i położą kres tak im  m etodom  w ycho
wawczym, k tó re  chyba nie leżą w za 
m ia rach  wyższych czynników!

Jeżeli zaś jak ie  panie dyrektork i 
są odm iennego zdania, to przy dzi
siejszym b ra k u  pracy, uważam y, że 
szkoła dostanie siły młodsze i więcej 
opanow ane, a przede wszystkim grze 
czne i taktowne!

Ik r ttfr tJ  m ł o d y c h

2k„G łos Narodu informuje?
Abstrahując już od tytułu głoszące 

go szum nie o tym, że ,.Soc!aHści spie 
sza z pom ocą Żydom", a cnrześcija 
nie z „Głosu Narodu" nie, ponieważ 
nie chcą być ehrześciimami uznający 
mi takie głupstwa jak miłość bliźnie 
go, przeczytaliśmj i my owo sprawo
zdanie z zebrania z dużym zai.ntercso 
waniemi jak jakąś baśń o czymś tam, 
czego nie było i co się nie widziało.

Aż przyszło kolej —  powtarzamy 
dosłow nie za „Głosem Narodu" — na 
p. Kruczkowskiego... „Żal i współczu  
cie owładnęło mną, gdy dobrze zapo 
władający się pisarz wyszedł na estra
dę, gdy zaczął czytac, a ci.... Gorzej 
czyta p. Kruczkowski niż pisze. Bra

wa dostał ca ostatni ochłap jaki rzu
cił w tłum za zapowiedź użycia pię
ści..."

Tyle w wyjątkach możliwych do 
druku ze sprawozdania o występie p. 
Kruczkowskiego w ujęciu „Głosili Na
rodu". Tymczasem okazuje się, że ów  
Kruczkowski nie miał nie wspólnego  
z L, Kruczkowskim znanym pisarzem

P. L. Kruczkowski w zebraniu tym  
nie brał wcale udziału.

Tak to „Głos Narodu" pisze głup
stwa!

A to nie ładnie, bardzo nie ładnie! 
Organ chcący uchodzić za katolicki, 
piszący nieprawdę...

przy Związku Żydów U czestn ików  W alk o 
N iepodległość P o lsk i zaw iadam ia, iż  w n ie
dzielę dnia 81 hm . odbędzie s ię  w  lokalu

ODCZYT LEONA KRUCZKOWSKIEGO
W e w to re k  d n ia  2 l is to p a d a  b r. w sali 

Z w iązku  Zaw . P ra c  Umysł. p rzy  ul. S ław 
k o w sk ie j 1. 6, w ygłosi L eon K ru czk o w sk i od 
czy t p. t. „D laczego  jes tem  so c ja lis tą 11

P o c z ą tek  o godz. 7‘30 w ieczorem . W stęp  
80 groszy.

PO PREM IERRZE W  ..BAGAl ILI"
D aw no już K raków  n ie  baw ił się  ta k  ser 

decznie , n ie . śm ia ł się  tak  szczerze , n ie o- 
k la sk iw a ł w y k o n aw có w  tak  żyw io łow o ja k  
n a  w czo ra jsze j p rem ie rze  now ej rew ii „ J e 
sien n a  s a la ik a “ , w k tó re j b ie rze  u d z ia ł cały 
zespó ł „B ag a te li" . D ziś i ju tro  po w tó rzen ie  
p ro g ram u .

TEATR ZWIĄZKU W ET ER WOJSKOWYCH
p rzy  ul. K rzyża 7 o d eg ra  d ra m a t ludow y  
.M łynarz  i jego c ó rk a "  w d n u  1-go i 2-go 

lis to p a d a  o g o dzin ie  18-tej. W stęp  75 i 50 
groszy

Ź^TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO
D zisia j w p ią te k  z p o w o d u  p rz ed sta w ień  

d la  m łodzieży  K rak . Szkół Ś red n ich  (w ysprze 
dane) w ieczorem  p rz ed s ta w ien ia  n ie  będzie.

W  n iedz ie lę  p o p o łu d n iu  k o m ed ia  W . L ich-

Związku. Rynek Gł 12, II. p- o  godz. 10-ej 
przedpołudniem  DOROCZNE W ALNE ZE
BRANIE.

ten b e rg a  „M ilio n er"  w o p ra co w a n iu  scen icz 
nym  reż. J . K arbow skiego .

„W IELKA MIŁOŚĆ"1 FR. MOLNARA
„W ielk a  m iło ść" F r. M o ln a ra  g ra n a  z ta k  

w y b itnym  sukcesem  w tea trz e  Jo se p h s ta d t 
w W ied n iu  w- te a tra c h  w ęg iersk ich  i w  N a
ro d o w y m  w W arszaw ie , zaw d z ięcza  sw oje  
n iezw yk łe  p o w odzen ie  u  pu b liczn o śc i dw om  
n iezaw o d n y m  czynslikom  w  tea trz e : baw i i 
w zru sza  n ap rze m ia n . W z ru sz a ją c a  je s t o- 
f ia rn o ść  M ałgorza ty  (Z ofia Ja ro szew sk a ) i za 
p a rc ie  się Siebie, z jak ie m  o d s tę p u je  m ło d 
szej sio strze  (W N iedziałkow ska) u k o c h a 
nego (M. W ęg rzy n ), a p rz ez ab a w n e  są  p e 
ry p e tie , k rz y żu jąc e  je j  a m b ic je  w y d a n ia  sio 
s try  za m łodego  in ży n ie ra  (Z. M odzelew ski). 
Bawi w reszcie  n iez am ą co n a  je s ie n n a  p o g o 
d a  J a k ą  n a d  czw ó rk ą  m ło d y ch  ro z ta c z a  z 
k a p ita ln y m  h u m o rem  p a tro n u ją c a  sz tu ce  
M o ln ara  i je j  u czestn ik o m  s ta ra , a le  ja k ż e  
ja ra ,  m iła  i m ą d ra  „ ek sce len c ja "  (J. K orec
ka). O bsad y  te j św ie tn e j k o m ed ii d o p e łn ia 
ją :  M row ińska, R oinow icz, S ta rk ó w n a , O p a 
liń sk i, Senow ski. Sz tukę  o p ra co w a ł scen icz 
n ie  reż  K arbow sk i, d e k o ra c y jn ie  K. G ajew 
ski. P re m ie ra  ju tro  w sobotę.

T R Y B U N A  S P O i T O W ^
r-m

Przea meczem Liga-Francja p ó ł n .
W czoraj wyjechała reprezentacja 

Ligi do Paryża. Życzymy jej wygra
nej. Ale nie o  lo chodzą. Drużynie to
warzyszą: pp. dr Rokita, a z Krako
wa Delekta i Góra. W  roku 1934 ba
wiła >v Belgii, Holandii i we Francji 
reprezentacja Krakowa. Odniosła wte 
dj wspaniały sukces. Ale to nie po 
dobalo się wówczas wyaawnk-twu  
„IRC". Na łamach „Raz dwa trzy"

krytyko wano skład kierownictwa, za 
rzucając mu, że żaden z kierownictwa 
nie władał językiem francuskim.

Zapytujemy, kto z obecnego skła 
du kierownictwa, towarzyszącego re
prezentacji Ligi do Paryża, włada ję
zykiem francuskim"?

O ile się nie m ylim y, żaden. Dla
czego „Ikacy" teraz milczy? Może dla

tego, że oprócz wym ienionych powy
żej panów, do Paryża ma wyjechać 
referent sportowy „IKC‘ a zarazem

wiceprezes KOZPN —  także nic zna 
jący języka francuskiego? Ciekawe 
to bardzo.

p o n i e  s t
z o  j p i ł ł t ą  n e i n j f

Z Barcelony nadchodzą wiadomo 
ści, iż hiszpański Związek P iłkarsk i 
stara  się obecnie zorganizować na ca 
łym  terenie, znajdującym  się pod wła 
dzą wojsk rządowych rozgrywki pił 
karsk ie  o mistrzostwo Hiszpanii.

Zorganizowanie tych mistrzostw  na 
trafia  na duże trudności ze względu 
na to, że najlepsi piłkarze znajdują 
się za granicą.

Duża część piłkarzy służy w woj
sku i przebywa na froncie po obu stro 
Tiacli.

Z tych względów przeprow adzenie 
m istrzostw  okazało się niemożliwe

Wszystkie wyznaczone mecze o mi 
strzostwo Katalonii nie doszły do sku 
tkii ze względu na zdekom ple tow a
nie drużyn.

Hiszpański Związek Piłkarski pra- 
w doporobnie będzie zmuszony zrezy
gnować z mistrzostw  i zorganizować 
jedynie spotkania  o charak terze  to 
warzyskim z udziałem drużyn kombi 
nowanych.

„G Jy b y m  rrlał się za ło ży ć , 
te $ Q $ 7.m  sfóym na -Polskę-ł

OPINIA SĘDZIEGO FRANCUZA O NASZYCH PIŁKARZACH

stepem naszych piłkarzy we Francji,  
k tórzy  jako liga polska grać będą z 
f rancuską  ligą północną. Oto co Le- 
clerq mówi w „G rand E cho“ o poi 
skicli piłkarzach:

— Zespół jest zupełnie jednolite  
i w tym tkwi jego wyższość.

—  A horoskopy pana co do meczu 
liga północna— liga polska?

Znany p iłkarsk i sędzia m iędzyna
rodowy, F rancuz  Leclerą, k tóry  był 
arb itrem  na niedaw no rozegranym 
w W arszawie meczu Polska— Ju g o 
sławia udzieli! prasie francuskiej w y
wiadu, w k tó rym  w yraża się bardzo 
pochlebnie o naszym piłkarstwie

Interesujący zwłaszcza jest jego po 
gląd w związku z niedalekim już wy-

C z y  t o
Jak  wiadomo, zarząd KOZPN u- 

chwalił votum nieufności swemu w i
ceprezesowi a zarazem  prezesowi W. 
S. S. —  KOZPN. p por. Niedziołko- 
wi. Uchwała ta, podyktow ana osobi
stą zemstą n iektórych panów  z zarzą 
du KOZPN, była n ieform alna Otóż 
dow iadujem y się, że podobno zarząd 
PZPN polecił zarządowi KZOPN zre
asum ować tę bezpraw ną uchwałę.

Król chce odznaczyć
s j t o r t f o c r c » '

Król Leopold III zawiadomił belgij 
ski Związek lekkoatletyczny, że 
chcia łby osobiście wręczyć słynnemu 
biegaczowi Mostertowi nagrodę spo r
tową Belgii t zw. Grand Prix d ł lo n -  
S łe u r

O zdobyciu tej nagrody przez Mo-

sterta zadecydowały ostatnie starty 
w7 Polsce i w Paryżu, gdzie pobił on 
rekord świata. Król Leopold 111 w rę
czając osobiście tę nagrodę Mosterto
wi, chce podkreślić znaczenie, jakie 
przykłada on do p ropagandy Belgii 
na polu sportowym  poza granicami

Tymczasem zarząd h OZPN tego do
tychczas nie uczynił, nawet nie raczvł 
zarządzenia PZPN. podać oficjalnie 
do wiadomości członków.

Gdyby inform acja  nasza polegała 
na prawdzie, byłby to niesłychany 
iak t sabotow ania przez niższą in s tan 
cję poleceń najwyższej m agistratury  
piłkarskiej.

Do sprawy tej powrócimy.

—- W technice, przypuszczam, że 
Nord (liga północna —  przyp. nasz') 
będzie nieco przewyższała, lecz gdy
bym miał się założyć, to postawiłbym 
na Polskę.

Mówiąc o nasze j reprezentacji ,  d o 
skonały ten sędzia w yraża się z n a j 
wyższymi pochw ałam i, podnosząc 
skuteczność gry i zgranie zespołu, co 
pozwoliło Polsce na odniesienie w 
tym roku szeregu wysokich zwy
cięstw .

P a r K ir -^ a jk o w s k ł p rze s ze d ł na 
za w o d o w s tw a

Nowojorski korespondent „Paris  
Soir“ podaje sensacyjną wiadomość 
z Ameryki, iż m łodziutki tenisista poi 
sko - am erykańsk i P a rk e r  - Pajkow7- 
ski. zdecydował się przejść na zawo- 
dostwo. Razem z nim  podobno po 
rzucają  am ators tw o  rówmież b. mi 
strzyni śwdata Helen Moody Wills i

mistrzyni Amreyki Alice Marble.
tak twierdzi korespondent tego p i

sma, decyzja ta została powzięta już 
dawniej. Ale per trak tac je  odbywały 
się w7 ścisłej tajemnicy. T ró jka  no 
wych zawodowców7 m a w krótce w y
ruszyć na "ournee po Ameryce,
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Procesoobrazę Państwa Polskiego
W yrokiem  sądu  okręgowego, W y

dział k a rn y  w K rakowie z dn ia  16 
g rudn ia  1936, zasądzony został oskar 
żony Stanisław Szrubarczyk za to. że 
dn ia  17 m arca  1936 na stacji kolejo

wej w Trzebini publicznie lżył P a ń 
stwo Polskie, dopuścił się czynnej na 
paści wobec pełniących służbę poste
runkow ych  policji B ronisław a Ghryn 
kiewicza i Michała Mrowca, zn iew a

żył starszego p rzodow nika  policji Mi
chała  Mrowca, punlicznie znieważył 
W ojsko Polskie i uszkodził cudze mie 
nie na  łączną karę bezwzględnego  
więzienia przez 1 rok.

BandycKi napad n * wiciowe6 j
W  dniu  wczorajszym miał miejsce 

bandycki napad  bojówki oenerow- 
skiej na  kolpoiterów  ulotek —  wi- 
ciowców przed U niwersytetem  w 
W arszawie. Napadniętym  przybyli z

pom ocą obecni p rzypadkow o s tuden
ci, przy czym wywiązała się ogólna 
bijatyka. P a łkarze  dostali godną od
powiedź.

Swoją drogą, społeczeństwo demo-

Prowokacyjne zachowanie się Hiemców
„Helf HitBer** u/ Mâ ou/fC

Katowice. —  W  lokalu F ilusia  w 
Świętochłowicach doszło do bezczel
nej prow okacji ze strony  dwóch b a
wiących tam gości ■ Niemców: A rtu 
ra  Schwarza z Nowej Wsi i Paw ła  
Sosny z W ielkich Hajduk.

O bydwaj Niemcy w sposób wysoce 
obraźliwTy i p row okacy jny  wyrażali 
się o polskich urzędach, przy czym 
nie szczędzili również p o d o b n y ch -eJ 
pitetów przeciwko Polakom . O krzy
ki te przeplatali  hasłem „Heil Hitler*? 
wzywTając gości d o . oddania  pozdro
wienia przez podniesienie ręki.

Zaw ezw ana policja z trudem  uśmie 
rzyła zapały obu Niemców i spisała 
pro tokół oraz usunęła ich z lokalu. 
Obu osadzono czasowo w areszcie

Film y  z  w o d o ro s tó w  m orskich
W  zw iązku z podjętą  przez norwes 

ki wydział gospodarczy akcją  użytko 
w ania wodorostów d m orskich, na  u- 
wagę zasługuje wiadomość, podana 
przez jedno z norweskich czasopism 
że czerwone wodorosty m orskie za

kra tyczne  w inno zwrócić baczną uw a 
gę na  ten fakt. Zaczyna się od Ży
dów, a kończy się na n apadach  na 
wszystkich inaczej myślących, aniże
li oenerowcy.

Na skutek  apelacji oskarżonego od 
tego w yroku, odbyły się 2 rozprawy 
apelacyjne, a  po przeprow adzeniu  do 
wodów, sąd apelacyjny  w Krakowie 
w dniu dzisiejszym wydał wyrok, mo 
cą którego wyrok sądu I. instancji 
został całkowicie uchylony i oskarżo 
nw od wszystkich zarzutów  uwolnio
ny.

Rozprawę prow adził sędzia ap. dr 
Łaba, oskarżał  p ro k u ra to r  ap. Guń* 
tner, oskarżonego bronił adw. d r  Pfef 
fer.

Niech żyje zbliżenie duchowe pol
sko niem ieckie, propagowane przez 
przez p. Cata i Kadena.

— — ■— I  M B W  ■BBMW—W— B

w ierają  szereg substancji nadających  
się do fabrykacji  sztucznego wTłókna 
oraz błon filmowych. Zużytkowanie 
tych składników  pozwoliłoby skarbo 
wri norw eskiem u zaoszczędzić Lilka 
milionów koron.

„K O Ł O  PA N -- p rzy  Z w iązku  Żydów  Ucze
stn ik ó w  W alk  o N iepodleg łość  P o lsk i. O d
d z ia ł w K rakow ie, lty n o k  Gł. 12, II. p  ro z 
poczy n a  k u rsy  języ k o w e d la  cz ło n k ó w  Z w ią
zku  i ich  ro d z in . N au k a  p ro w a d zo n a  przez 
k w a lif ik o w a n e  siły . O p ła ta  m in im a ln a . Zgło 
szen ia  w s e k re ta r ia c ie  Z w iązku .

NA OG Ó LN E ŻĄDANIE p u b liczn o śc i o- 
s ta ln ie  p o żeg n a ln e  w ystępy  a r ty s tó w  p a le 
s ty ń sk ich  N aom i L eaf i Jó z e fa  G o landa, a  
to w sob o tę  30 hm . o godz. 3‘30 i 8‘30 w  S a
li S ask ie j ul. św. J a n a  (i. P ro g ra m  zo sta ł 
częściow o zm ien iony . K asa  ro zp o czę ła  j u i  
sp rzed aż  biletów".

GI5IGOT, T e a tr  A rtystów , D om  P la s ty k ó w , 
Ł obzow ska  3. D ziś w p ią te k  fa rs a  f ra n c u 
sk a  z xY  w ieku  (au to r n ieznany) „L a  fa rc e  
de m a itre  p a te lin “ w p rz ek ład z ie  A dam a p o 
lew ki i jeg o  reżyserii.

S p r c e d i ł i

P1EKZ0PUCH“11
KRAKÓW , STA RO W IŚLN A  19, po leca  p ie 
rze  i p u ch  z d w o ru  h a lick ieg o , p o d e sz k : 
p ie rzy n y , k o łd ry  p u ch o w e i inne. P rz y j
m u je  do  czyszczen ia  p ośc ie l i p rz e ra b ia  
k o łd ry .

dam skie, m ęskie, N A JT A 
N IE J — DO GOD NIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOS ŁOW IC Z 
Kraków RYNEK GŁ Q  
P IE R W S Z E  P IĘ T R O  j J  

PASAŻ BtLLY K A

FIITIIA
PRACOW NIA NOŻOW N1CZO - M EC H A N I

CZNA MITANA w K rakow ie, ul. K ra k o w 
sk a  5. W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w  zak re s 
sz lif ie rs tw a  i n o żo w n ic tw a  w chodzące, ja k  
o s trzen ie  noży m asarsk ic h , in tro lig a to r  
sk ich  w szelk iego  ro d z a ju  noży  m aszy n o 
w ych. W szelk ie  ro b o ty  u m n ie  w y k o n an e  
w y ró ż n ia ją  się  s ta ra n n o śc ią , p re cy z ja  i t a 
n iośc ią .

K O M PL E TN E  w y p ra w k i n iem ow lęce . B ien 
zn a, k o n fe k c ja  dziecięca  n a jta n ie j.  O b stan - 
de r, R ynek  11.

a.LUBOYVY g a rn itu r  o k azy jn ie  do sp rz e d a 
n ia  u tap ic e ra , K raków , św T o m asza  2fi, 
lei. 115-96.

PRACOW NIA KUŚNIERSKA S ta n is ła w a  lła -  
c h ta n a  w y k o n u je  fu tra  m ęsk ie , p łaszcze 
dam sk ie , w szelk ie  ro b o ty  w z ak re s  k u 
śn ie rs tw a  w chodzące, z m a te ria łó w  w ła 
sn y ch  lu b  d o sta rczo n y ch , w edług  n a jn o w 
szych m odeli p a ry sk ich  po cen ach  zn ac z 
nie zn iżo n y ch  w K rakow ie, K arm elick a  8.

'u L A W A T  PODGG IfSKI“ po leca  duży  wy 
b ó r b ław ató w  o ra z  czesank i b ie lsk ie . Ceny 
n isk ie . K raków , K a lw ary jsk a  6.

N a jlep iej i n a jta n ie j  k u p isz  m odne i e le 
gan ck ie  p a ra so lk i, p a ra so le  w firm ie  
„U M B R ELLO “ , K rak ó w  RYNEK GL. 11. 
W Y K O N U JE re p e ra c je  so lid n ie , szybko  
1 tan io . 198/37

KOŁDRY’ od  n a jta ń sz y c h  do  n a jw y tw o r
n ie jszy ch  po leca  p ie rw szo rzęd n a  w y tw ó r 
n ia  O K R ĘT, ZW IER ZY N IEC K A  22.

SW ETRY' n a jta n ie j  z ak u p isz  w.* fa b ry c e  swe 
trów , KRAKÓYY, K rak o w sk a  6.

MEBLE lak ie ro w an e , k u ch en n e , p rz e d p o k o 
jow e. p o k o je  dziecięce, m ieszk a ln e , g w a
ra n to w a n e j jak o śc i —  n a jta n ie j K raków , 
B rack a  6.

uyKiiior E l e g a n c i  i poleca
w y k w in tn ą  b ie lizn ę  m ęsk ą , p y jam y , k r a 
w a ty , k ap elu sze , sw etry , szale , ręk aw iczk i, 
g e try  o ra z  w sze lk ie  in n e  a r ty k u ły  w z a 
k re s  m ody  w chodzące, po  cenach  re k la 
m ow ych. S ta ro w iś ln a  17, K raków

TANIA sp rzed aż  p o sezo n o w a  w szelk ich  fa rb , 
lak ie ró w  „ F a rb o b la sk “, K raków , K alw a- 
ry jsk a  29.

L E K C JI GRY NA F O R T E P IA N IE  u d z ie 
la  uczen ica  na jw y ższeg o  k u rsu  K o n ser
w a to riu m , słuchaczK a m uzykolog ii, D 

F re im a n ó w n a . J . D ie tla  62 m. 6.

PA N IE  G O SPO D Y N IE!!! MASZYNKI DO 
M IĘSA, facn o w o  n a p ra w ia  ty lk o  sz lif ie rn ia  
M yszkow ski, K raków , D ie tlo w sk a  46

AKWIZYTOR do zuicrania 
zam ówień na druki, za prowiz
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
Artysty czuej“, Kraków, ul. św. 
Krzyża 7.

ZAKŁAD tap ic e rsk i H am m era , K rak ó w , S ta 
ro w iśln a  44 p o leca : tap c za n y , o to m an y ,
fo te l-łó żk o . podu szk i, łóżka  po low e P rz y j
m u je  w szelk ie  rep erac je .

upno
OTOMANY, tap czan y , fo te l-łó żk o , po d u szk i, 

ro żn e  łó żk a  połowie. Z ak ład a  now e sp rę 
ży n k i — ch o d n ik  do łóżek, ,.P E R F E K T “ 
.dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru n to w n ie  
tan io  — SC H N ITZER , ZAKŁAD TA PIC E R - 
SKI, STARO W IŚLN A 85.

J lIŻ  OD 1 ZŁO TEGO MOŻNA KU PIĆ ŁA
DNY ALBUM AMATORSKI YV O P R A W IE  
PŁÓ CIEN N E.) W  W Y TW Ó R N I ALBU
MÓW  S. RAUCHER, KRa K ó W , KRAKÓW  
SKA 29, I. P.

JE D Y  NIE w firm ie  R. E N G E L ST E IN  z am ó 
w isz n a jta n ie j:  Sw etry  ręczn e  i m aszynow e, 
o raz  d yw any  p e rsk ie  z ak u p isz  w ełny , zm on 
ta je sz  a r ty s ty c zn e  i o ry g in a ln e  podu szk i, 
u z \ .kasz n a jw y tw o rn ie jszy  h a ft i zn acze
nie. GRODZKA 32 W  PO DW ORCU.

m l < a  W Y c S i n w u n i e
•SAMOUCZKI „ARGUS1- —  ang ie lsk ie , 
f ran c u sk ie , n iem ieck ie , w łosk ie , o p a r 
te n a  s ły n n e j m eto d z ie  A nsona, z ap e 
w n ia ją  n a jszy b sze  p o stępy . —- P ro 
sp ek ty  w ysy ła  k s ię g a rn ia  S tan is ław ! 
G oldm ana. KRAKÓW , SZEW SKA 17

Radio  - W a r s z t a t
N A PRA W IA  SPE C JA L IST A  1GN. FR Ł iM A N  

AG NIESZKI 1.

KURSY’ K R O JU , M odelow ania  i Szycia, k o n 
c es jo n o w an e  p rzez  K u ra to riu m  E L W IR Y  
H A LPER N  - S U SS E IiO W E J, a b so lw en tk i 
W ien er M oden A kadem ie. N a u k a  n a jn o w  
szym  sy stem em  w ied eń sk im . P o  u k o ń c ze 
niu , św iad ectw a . W p isy : K rak ó w , K R U P
NICZA 18.

AN GIELSK IEG O , FRA N CU SK IEG O , ŁACINY 
w y u czam  g ru n to w n ie  sy s tem em  p sy c h o te 
ch n iczn y m . P ro f. D r R o m an  T h o rn , G rodz
k a  42, m. 5.

PO PULARN Y TAN*i k u rs  g im n a sty k i n o w o 
czesne j, ry tm ik i d la  P a ń  i D zieci w SZKO
L E  TAŃCA ARTYSTYCZNEGO ANIUTY 
W ACIISM AN - O R L IŃ S K IE J, R y n .k  32. 
O s ta tn ie  d n i w pisów .

I lozne
FL T R A  k la  źrebcow e, n a jn o w sz e  fa se n y  na  

do g o d n y ch  w a ru n k a c h , KRAKÓW , STRA- 
DOM 2 (róg G ertru d y ). P rz y jm u je  ró w n ież  
w sze lk ie  ro b o ty  k u śn ie rsk ie .

UWAGA fo to am a to rz y ! FO TO LA BORATO- 
RIUM w y ręcza  W as, u z u p e łn ia  W aszą  p r a 
cę szybko  —  fach o w o  FO T O — SERYTCE, 
K raków , S ta ro w iś ln a  21, tel. 148-33.

ZAKŁAD a rt.-s to la rsk i w y k o n u je  so lidn ie  
ro b o ty  m eb low e po  cen ach  p rzy stęp n y ch . 
LE W K O W IC Z , SZLAK 51. Tel. 172-10.

SENSACJA. ELD EK A  DŁUGA 46, z a w ia d a 
m ia . iż n ad szed ł w ielk i t r a n s p o r t  to w aró w  
zim ow ych , d la  o r ie n ta c ji  k ilk a  cen P a lta  
m ęsk ie  od 28.50, k u r tk i  od  18.50, p łaszcze 
stu d e n ck ie  od  23.50, m o n ty n ia k i ch łop ięce  
od 13.50, p łaszcze  d am sk ie  od  27.50 z fu- 
frem , n a jta n ie j  ty lk o  w „E L D E K A -- K ra 
ków , D ługa 46.

B U C H A ŁTEIIIĘ  z ak ład a , n a d z o ru je  — tam o  
— p ierw szo rzęd n y  b iln n sis ta . K raków , 
S k ry tk a  p o cz to w a  482.

SW ETRY', p u lo w ery , b e z rę k aw n ik i dam skie , 
m ęsk .e  i dz iec in n e  o ra z  p rze ró b k i, n ap raw  
ki i p a te n ta  p o leca  n a jta n ie j  PR A C O W 
NIA TRYKOTAŻY SAMUEL A 
NA, K raków , S e b a stia n a  23.

FFLM a -

I Al*( ZANY, fo tele  do sp a n ia  różnego  sy 
stem u , podu szk i, łó żk a  po low e, po leca  p ra  
eow nia  tap ic e rsk a , K rak ó w , św . T om asz*  
26, tel. 11 a-96.

SK L a D  SUKNA R itte rm a n  RYNEK 9 (pasaż  
B ielaka) z aw ia d am ia , iż n ad esz ły  n a jn o w 
sze w zo ry  m a te ria łó w  b ie lsk ich  i an g ie l
sk ich . U rzęd n ik o m  d o g o d n e  w a ru n k i. 

SW ETR Y , M cÓ C Z K I m c ie lsk ie , w ielk i wy- 
bór. H u rt —  de ta l. CH. L E ID N E R , K raków  
S trad o m  6.
„H A /D L -- goli bez b rz y 

twy n a js iln ie jsz y  zaro st 
w ciągu  k ilk u  m in u t.

„RAZOL“  sp e c ja ln y  d la  
Paó. u su w a  zby teczne  n ie 
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„BELLOT**, k tó ry  asn 

wa w tosy w ra z  z ceb u lk ą.
S ch ttnw uld . K raków , D ie tla  51. (N iekrępnją- 

ce w ejście  p rzez  sień n a  lewo). 
ŻURNALE. M ANEKINY, N A JT A N IE J TY L 

KO A. YVEBMUTH, KRAKÓW , KRAKOW 
SKA 10 ( W  PO D W O RCU ).

KURSY K R O JU, M O D E L Ó W A N IA ~i~7zycu 
k o n c es jo n o w an e  p rzez  K u ra to riu m  d y p lo 
m o w an e j n a u czy c ie lk i S te lli H O R O W ITZ - 
LANNEROYVEJ. —  N ow oczesna  m eto d a  
n a u k i. K ró j m odelow y. O sobny  k u rs  k o n 
fe k c ji dziecięce j. Ś w iadectw a u k o ń c ze n ia  

k u rsu . KRAKÓYY, KARM ELICKA 46.

E LE G A N C K IE  k ap elu sze  d a m sk ie  po leca  
„A da“ , D ługa 43. P rz e ró b k i w y k o n u ję  szyb  
ko i tan io .

KOŁDRY, L in o leu m , C h o d n ik i, K apy, F ir a n 
ki itp . po leca  z 20 '/• RABATEM ty lk o  
SCH ARF, K rak ó w , KRAKOW SKA 21 (w
p o d w ó rcu ).

d o m  s w e .  r ó w  os r.:owiLcia7~k r a 7
KÓ W , KRAKOW SKA 12, po leca  sw etry  
d am sk ie , m ęsk ie , dziecinne . Ceny n ie b y 
w ale  n isk ie . O lb rzym i w ybór.

KURSY SAM OCHOnOW O-M OTOCYKLOYVr.
K raków , Szew ska 1. P o czą tek  k u rsu  4 PA 
ŹDZIERN IK A. W pisy  co d zien n ie . 191/37

KRAW AT z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja ln y m  
sk ład z ie  k ra w a tó w  „RECO RD CRAVATES“ 
K raków , F lo r ia ń sk a  35. W ła sn a  w y tw ó r
n ia  —  H urt: D etal. Tel. 143-68. 146/37

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony druku: W ysokość 410 m /m , szerokość 270 in/m . — P o d s ta w ą  obliczenia  jest jeden m ilim etr, w jednym  lan ie M>-ona dzieli się  na 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w  1 łam ie  za 1 mcm zł 1.25. T ekst II— VII strony zł 1.— . Za tekstem  zł 0.50. Nadesłane za 1 m 'm  w 1 łam ie zł 0.75. N ekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 tamie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . O głoszenia  drobne za słow o 0.10. D la poszukujących  pracy w drobnych za słow o u.05. M atrym onialne za słow o w  drobnych zł 0.16.

N ajm niejsze og łoszen ie  drobne liczym y za 10 słów . Za zastrzeżenie m iejsca  d o licz , się  25 procent.
 2 ir.ipuwieuziaiuy i wyłam ca: August Coiaber Drukarni* .Mouopo!** w Krakowie


